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Najlepszy upominek pod choinkę — I 
świąteczny numer „Konkretów”

Gdyby spróbować zapylać grupę 
kilkudziesięciu lub kilkuset zupełnie 
przypadiewo dobranych obywateli 
naszego kraju, na jaką chorobę — 
ich zdaniem — najdotkliwiej cierpi 
rodzima administracja i gospodarka, 
odpowiedź najpewniej byłaby taka 
— na niedostrzeganie interesów tzw. 
szarego człowieka

Niemrawe nieudolnie działające 
urzędy, placówki usługowe, nadmier­
nie zbiurokratyzowane instytucje są 
przedmiotem największych utyskiwań 
obywateli, i rzecz w tym, iż działania 
takie przynoszą podwójne straty. 
Straty czysto materialne — .czegoś

I -
tanu nie zrobiono, me załatwiono od­
powiednio i na czas — obywate, ii 
przelicza to na złotówki. Straty spo i 
teczne — obywatel traci zaufanie do p 
instytucji administracyjnej, czy go- ; 
spodarczei A odrobienie tych strat 
jest sprawa znacznie bardziej skom- | 
plikowana. niż np. załatanie dachu. |

Są to w większości utyskiwania na I 
rzeczy drobne, ale skutecznie zatru- I 
wajace życie Zdarzała się jednak a 
takie, które bez zbytnie! przesady. I 
można nazwać skandalem.
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POSIEDZENIE EGZEKUTYWY KW
Z wynikami 3®dań społecsno-g-espodar szych 

osiągniętych w województwie le®niickim w 
listopadzie i od początku br, zapoznała się 
Egzekutywa KW, która obradowała w ub. po- 
niedziałek .pod przewodnictwem I sekretarza 
KW PZPR Stanisława Cieślika. Egzekutywa 
przyjęta programowe założenia rozwoju dro­
biarstwa w województwie legrwokiim w latach 
1977—1980 z jednoczesnym zaleceniem rozsze­
rzenia .programu o działania zmierzające do 
zwiększenia tempa przyrostu produkcji drobiu 
w gospodarce uspołecznionej. Programowaniem 
ma być także objęta dalsza modernizacja Pro- 
chówiekieh Zakładów Drobiarskich.

Egzekutywa KW oceniła również kampanię 
sprawozdawczo-wyborczą PZPR w tagtancjach 
stonnia podstawowego, a także omówiła .ma­
teriały ipnzygoitoiwane na .plenum KW PZPR 
etrae oąą wojewódzką kosiło,renęję sprawoeidaw- 
czo-wyborezą PZPR.

„CZKOSŚIEK KOHKRHH0
IBOBOTY ROKU m”

Dorocznym zwyczajem Wojewódzka Hajda 
Związków . Zawodowych w Legnncy. i redak­
cja. „Konkretów” .ogłaszają plebiscyt na CZŁO­
WIEKA KONKRETNEJ ROBOTY..

Tytuł zostanie przyznany najlepszemu, z naj­
lepszych, nieprzeciętnemu, 2Bsłwgnjącen®» na 
najwyższe uznanie przedstawicielowi zakładu. 
pracy województwa, legnickiego..

Kandydatury (z motywacją) do tytułu.-„Czło­
wiek Konkretnej Roboty Roku 1977.” prosimy 
nadsyłać do 15 stycznia br. na. adres: Wo­
jewódzka- Rada Związków Zawodowych w Leg­
nicy, ul. Rewolucji Październikowej 1, z do- 
piskiem na kopercie —•- plebiscyt. Roestazzygnię- 
cue — w pierwszych dniach' lutego.

WSPÓŁPRACA
Dalsza ścisła współpraca. w®. w zator es i e 

iema-t-yki prac naukowych, oraz, pomocy dla 
rolnictwa, stanowi główną treść porozumie­
nia zawartego 13 bm. w Legnicy między Urzę­
dem Wojewódzkim a wrocławską Akadernsą 
Rolniczą.

WOJEWÓDZKA KOMISJA WYBORCZA
Na podstawie art. 23, ust. 1 

Ordynacji Wyborczej do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej i Rad Narodowych (Dz.U. 
z 1976 r. nr 2, poz. 15) Rada 
Państwa powołała Wojewódzkie 
Komisje Wyborcze.

Oto skład Wojewódzkiej Ko­
misji Wyborczej w Legnicy:

PRZEWODNICZĄCY: Piotr
Czaja — przewodniczący Woje­
wódzkiej Rady Związków Za­
wodowych. ZASTĘPCA PRZE­
WODNICZĄCEGO: Karol Go- 
miilarz — kierownik Wydziału 
Rolnictwa i Gospodarki Żyw­
nościowej Wojewódzkiego Ko­

mitetu Stronnictwa Ludowego. 
SEKRETARZ: Stefan Jankow­
ski — zastępca kierownika 
Wydziału Organizacyjnego Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR.

Członkowie: Daniela Fatyga
— zastępca kierownika działu 
zatrudnienia i plac w Zakła­
dach Przemysłu Odzieżowego 
,,Elpo” vj Legnicy, Karol Fiszer
— pełnomocnik Izby Rzemieśl­
niczej, Lucjan Gręda — oficer 
ludowego Wojska . Polskiego, 
Tadeusz Jurasz — sekretarz 
Rady Zakładowej w Zakładach 
Górniczych „Lubin”, Jan Minko 
—■ spawacz w Zakładach. Ku-

zienniczych i Maszyn Rolni­
czych w Jaworze, Ewa Pietru­
szewska — wiceprzewodnicząca 
Zarządu Wojewódzkiego Związ­
ku Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej, Marian Piluś — suw­
nicowy w Hucie Miedzi „Qło- 
gów” v/ Żukowicach, Stanisław 
Rubik — rolnik ze wsi Mier- 
czyce, grn. Wądroże Wielkie, 
Bogdan Sałata — zastępca pro­
kuratora wojewódzkiego, Józef 
Wojewoda — emeryt, członek 
Wojewódzkiego Komitetu Zjed­
noczonego Stronnictwa Ludo­
wego.

W uroczystym akcie podpisania umowy, 
która. stanowi kontynuację rozpoczętej przed 
laty współpracy między uczelnią wrocławską 
ą zagłębiem miedziowym, uczestniczył sekre- 
tarz KW PZPR, w Legnicy Ryszard Romanie- 
wicz. Porozumienie podpisali — wojewoda leg­
nicki — Janusz Owczarek i rektor .Akademii 
Rolniczej we Wrocławiu Ryszard Badura.

tZz)

GRATULUJEMY
Legńiczaniki — Magda Jastrzębska i Ewa 

Lipińska —■ zdobyły. nagrody I i II' stopnia 
w ogólnopolskim konkursie plastycznym, o te^ 
matyce-górniczej, dla młodzieży klas VI—-VIII. 
Organizatorem konkursu był Zarząd Główny 
Związku Zawodowego-' Górników przy współ- 
udziale Ministerstwa- Oświaty -i • Wychowania.

Laureatki, są wychowankami sekcji plastycz­
nej (prowadzonej, przez Zuzannę: Rutkowską) 
Młodzieżowego Domu Kultury w Legnicy.

BRAWA BLA KOTOWIC

Fot.: Stanisław Celach

Zakończył', się. kolejny etap tegorocznego tur­
nieju „Nasze sprawy w naszej prasie”. W mi­
nioną- niedzielę Gminny Ośrodek Kultury 
w Rudnej był miejscem eliminacji wojewódz-

kich turnieju organizowanego głównie na wsi.
Konkurs wojewódzki poprzedzony został eli­

minacjami we wszystkich gminach. Do finału 
przystąpili najlepsi. Rywalizacja była zacięta, 
ale drożyna z Kotowic pokonała konkuren­
tów. zyskując miano najlepszej z najlepszych. 
Zwycięzcy otrzymali dyplomy i nagrody oraz 
wysłuchali koncertu przygotowanego przez ze­
spól Dolnośląskiego Towarzystwa Muzycznego.

Na zdjęciu — zwycięski zespół z Katowic. 
Od lewej stoją: Roman Zmuda, Zofia Szy- 
wała i Krystyna Studniewska. (.p) 

15 LAT UNIWERSYTETÓW
MÓWCZYCH

Wojewódzki Uniwersytet Robotniczy ZSMP 
w Legnicy ma już piętnaście lat. Z tej okazji 
8 i 9 bm. w sali. kinowej KGHM w Lubi­
nie odbyła się ogólnopolska sesja poświęco­
na działalności uniwersytetów robotniczych.- 
Na uroczystości związane z etłbehodami XV-le- 
cna WUR‘ przybyli m.iń. dyrektórzy placówek 
tego tyipu z całego kraju, przedstawiciele władz. 
poJiityczmych i administracyjnych wojewódz­
twa i Lubina. ’,

W czasie sesji członek Egzekutywy ’ KW 
PZPR w Legnicy, kuirator oświaty i wycho­
wania Tadeusz Podwiński wręczył dyrektoro- 

. wi WUR ZSMP w Legnicy Stefanowi Weł­
nie ..Medal Komisji Edukacji Narodowej” 
przyznany mu przez Ministerstwo Oświaty

■ i Wychowania ze całokształt pracy w zakre­
sie podnoszenia poziomu oświaty wśród do­
rosłych. Czesław Kowa.lak — pierwszy dyrefo% 
tor i założyciel' uniwersytetu, inicjator szkj.il 
nictwa zawodowego w Lubinie — odznaczlą 
ny został Złotą Odznaką Budowniczego LGOM.

. Srebrne odznaki przyznano Michałowi Skręt- 
kiewiczowd i Eugeniuszowi Patykowi. Mieczy­
sław Bunda — długoletni dyrektor DR — 
otrzymał puchar przewodniczącego RW 
FSZMP w Legnicy, Zygmunta Bobera. Cp)

BABSKI COMBER
Górnicy, mają w . okresie Barbórki „.karczmy 

piwne”, na które biailogłowo-m wstęp jest su- 
rowio wiabronioiny. Panie organizują sobie w 
tyim czasie tziw. combry, na których na odmia­
nę panowie, gościć nie mogą. W ZG „Rudna” 
zrobiono jednak wyłom dla naszego fotorepor­
tera. Uwiecznił on na zdjęciu moment wręcza­
nia dyplomu Najpopularniejszej Babie Roku 
1977, którą została pani Zofia Rączkowa.

Fot.: Zenon Tankiewicz

ZGRZYTANIE ZĘBAMI (NIE TYLKO Z ZIMNA)
Już po wysłaniu komentairza („Usłyszeć 

i pojąć”, sir. 3) do drukarni otrzymałem dwa 
listy, których treść potwierdza tezę, że w tzw. 
sferze usług jest jeszcze sporo ludzi, którzy 
uważają, iż apel o wyższą efektywność dzia­
łania, o solidniejszą robotą dotyczy wszyst- 
kiich, tylko nie ich samych. Autor jednego 
z tych listów, Julian Wójcik, z Lubina, za­
czął już sprawą traktować humorystycznie, bo 
widać stracił już nadzieją. Oto w związku 
z tym, że nie może się on porozumieć z za­
rządem Spółdzielni Mieszkaniowej Zayłąbia 
Mied-ziciuzego w Lubinie w sprawie regulacji 
ciepła w jego mieszkaniu, proponuje zwoła­
nie u siebie dwugodzinnego spotkania z u- 
nządnlkami, którzy ustalili normy ogrzewa- 
nią i z tymi, którzy te normy winni egzekwo­
wać. Sta-wlą tylko jeden warunek: bez zimo­
wego okrycia i bez butów z cholewami. Za­
sadniczym tematem dyskusji byłoby „fenomenal­
ne, a niespotykane dotychczas zjawisko po­
legające na tyra, że ciepło, zanika w tych frag­

mentach przewodów grzewczych, w których 
jest ono najbardziej potrzebne”.

Jednak nie ma się z czego śmiać, można, 
raczej zgrzytać ząbami, nie tylko z zimna. 
Przede wszystkim z powodu stosunku, jaki 
ludzie odpouriedzialni za należyte działanie sie­
ci grzewczej mają do jej użytkowników. To­
też całkiem (jeszcze) pomocnie trraktują swo­
je położenie mieszkańcy bloku usytuowanego 
przy ul. J. Krasickiego 5 (.pod listem podpi­
sały się cztery rodziny), którym — jak pl- 
szą — już piąto, zimą przychodzi spądzać w lo­
downiach. Piąty rok proszą dyrekcją Spółdziel­
ni Mieszkaniowej Zagłębia Miedziowego, której 
są członkami i od której słusznie oczekują 
pomocy, o usuniącie usterek u> centralnym o- 
grzewamu. Niestety, za każdym razem spo­
tykają sią ze wzruszeniem ramion. Widać tym, 
od których zależy Ułatwienie ich prośby, jest 
eietpło. Fachowcy przychodzą i odchodtzą,' a w 
mśeszkamach jak było mroźno, tak jest na­
dał. „Kto nam zwróci za prąd którym mu- 

simy ogrzewać swoje mieszkania?” — pytają 
i czekają na odpowiedź. Ktoś powinien zwró- 
cić. Ale tu nie tyle o pieniądze idzie, co o zdro- 
yric t nerwy. Tych rzeczy nikt już nie zwróci. 
Tak, jak nikt nie zwróci strat, jakie w wy­
niku chorób ponosi gospodarka.

autorzy 
sią ni- 

minimum

Nikt z colą pewnością również 
przytoc^osich listów — nie domaga 
czego nadzwyczajnego, tylko tego 
ciepta, o którym mówią normy. Wszyscy ro­
zumieją, tz trzaba tym ciepłem gospodarować 
oszcządnie. Gospodarujmy wiąc' nim oszcząd- 

f‘,ie nIe ^os~tcm zdrowia mieszkańców, 
ijaspo-darowanie w tym przypadku 

,u^zystklm dbałość o to, aby ener- 
łdłn ziemi ’ d^ll sprawnie dzia-
oliJ “'J®Łk.te ^dłoryfery. Zęby wszyscy mo- 
wm °WO minimttm ciepła! Tymcza-
nie dnP^AJ^l‘SCJ °d ■ C 0‘ off™i™ibza<ją się jedy- 
ia n nsleszkańco-m, że <nże ma­ją racp.. Tak przecież najłatwiej.

Róiortioż marznący —■
WŁODZIMIERZ KISIŁ,



Na plenum WK FJN dyskutowano m. in. o prawidłowym przygotowaniu kampanii wy- 
Jwrcsej do rad narodowych stopnia podstawowego. Fot.: Stanisław Celoch

L PLENUM WK./FW-:
r W pwiecteśałeĄ:, 12 bm„’- odbyło się w -Urezę- 

dzie Wojewódzkim w Legnicy- planarne posie- 
doefłiie Wojewódzkiego Komitetu FJN, poś-wię- 
oottie zadaniom ogniw Frontu Jedności Narodu 
województwa legnickiego w kampanii wyboir- 
czej do rad narodowych stopnia podstawowe­
go. Obrady, w których uczestniczyli m. in. prze­
wodniczący i sekretarze komitetów FJN, pro­
wadził przewodniczący WK FJN Waldemar Ły­
sakowski.

Referat wprowadzający do dyskusja wygłosi­
ła sekretarz KW PZPR; wiceprzewodnicząca.

jeszcze wyższej efektywności- go&podarowaiua 
i szybszego rozwiązywania■ problemów- wyży­
wienia narodu. a tx> z kolęd — dalszego-wyziwa-- 
lania energii ludzkiej, zaangażowanych postaw 
społecznych. Szczególnym terenem kształtowa­
nia. postaw jest miejsce zamieszkania, gdzie 
proces ten realizuje się m. in. poprzez działal­
ność w organach przedstawicielskich władzy. 
Stąd też kampania wyborcza do rad narodo­
wych stopnia podstawowego zajmuje tak ważne 
miejsce w kalendarzu politycznym wojewódz­
twa legnickiego, a prawidłowe jej przygoto­
wanie i przeprowadzenie ma istotne znaczenie 
dla zapewnienia szerokiego udziału ludzi pracy 
w sprawowaniu władzy i rozwoju demokracji

WK FJN Maria Kus-tasz; W swoim wystąpie­
niu podkreśliła, iż w realizacji bieżących za- 
dat^spolecano-gospodaifczych. których wytyczną 

vj r‘*wi uchwala IX plenum KC, społeczeń- 
1 zz&p'województwa legnickiego ma poważne 
i efókty. Świadczą o tym wyniki osiągnięte w 

okresie 11 miesięcy br. Jednak pełne urzeozy-

socjdlis-tycznej; • •

W dyskusji . dzielono się doświadczeniami 
z działalności ogniw Frontu Jedności Narodu 
w poszczególnych środowiskach społeczno-za­
wodowych. Omówiono także formy i metody 
działania w okresie przygotowania i przebiegu

wisbnienie manewru gospodarczego wymaga kampanii wyborczej.

Uśmiechnięte laureatki pierwszych nagród 
Od prawe,?: Bogumiła Tarasiewicz i Lidia Kol 

Fot.: Stanisław Celoch

BĘDZIE BAZA
Jaworski Oddział Zakładu 

; inwestycji i Budownictwa 
1 WZSR pucuje w bardzo trud­

nych warunkach lokalowych, 
gnieździ się bowiem w., byłym 
Punkcie skupu • zwierząt. Wszy- 
stko zmieni się na lepsze po 

I Przeprowadź/'? do nowych o- 
! biektów — w połowie 1978 r. 

. Sami SOb‘e ^udciją bazę V/
Pierwszym .‘tąpie staną war- 
^taty, betonianua i magazyny.

ZORZA - NAJLEPSZE
W iście festiwalowej atmosferze odbywał się 

finał Wojewódzkiego Konkursu Piosenki Ra­
dzieckiej „Młode Głosy" Młodzieżowy Dom 
Kultury .w Legnicy — organizator imprezy — 
zadbał, aby każdy z 17 zespołów i solistów czuł 
się jak najlepiej. W sobotnie popołudnie (10 
grudnia br.) jury pod przewodnictwem Zdzisła­
wa Furmana miało niełatwe zadanie, bo młode 
nadzieje polskiej piosenki przygotowane były 
do konkursu bardzo dobrze

Po długiej naradzie rozdzielono laury. W ka­
tegorii solistów najlepsza okazała się Bogumiła 
Tarasiewicz (Zbiorcza Szkoła Gminna w Miłko­
wicach) przed Lidią Kol (Szkoła Podstawowa 
nr 3 w Legnicy) i .Mirosławą Wyspiańską (ZSG 
Chocianów). Wyróżnienia otrzymali: Anna Co- 
ner (SP 2-Głogów), Czesław Biei (SP 5 — Leg­
nica) i Wioletta Łukasik (MDK Lubin).

W grupie zespołów wokalnych pierwsza na­
groda przypadła w udziale ex aeąuo Niezapo­
minajkom" (ZSG Lubin) i „Zorzy" (SP 18 — 
Legnica). Drugą nagrodę wyśpiewał duet wo? 
kalny SP 14 — Legnica, trzecią SP 4 — Leg­
nica. Wszyscy laureaci otrzymali dyplomy i cen­
ne nagrody ufundowane przez Kuratorium O- 
światy i Wychowania w Legnicy. Zarzad • Woł 
iewódzk -• M eiski TPPR (o)

Brygadzista murarz MICHAŁ KAMORA,' JÓZEF DUIŁDA i 
ZBIGl.IEW P1SULSKI stawi?..;? ścianki działowe budvnkn w 
którym znajdą pomieszczenia kuźnii i stolarnia.

Fot. Wl. Orłowski

drugim — po roku 1980 - 
bidzie wznoszony budynek-su- 
cja)no-a(imirn.slracyjny.

KOMENTARZ

i| . Są ludzie, którzy patrzą juc nie widząc 
['.albo widzą tylko to, co chca widzieć, na 
jprzykład niedostatki w zaopatrzeniu, nie do- 
ostrzegając natomiast tych ogromnych prze­
rób rażeń, jakie się w krótkim cza-sie u nas 

; dokonały. Widoczne są one na każdym nie- 
pnal kroku, w mieście i na wsi, a jed/nak 
\:nie wszyscy zdajemy sobie sprawę z tego, 
r;że gdyby nie strategia obrana przez partię' 
.po grudniu 1970 roku — w tych dniach mi- 
i ja właśnie siódma rocznica pamiętnego ple- 
l'.num KC PZPR —- Polska nie byłaby dziś 
\tym, czym jest, to znaczy, państwem biczą- 

USŁYSZEĆ 
| / POJĄĆ

cym się w świecie i szybko poprawiającym 
warunki bytowe swych obywateli.

Tak, jak można patrzeć i nic nie widzieć, 
tak można słuchać niczego nie słysząc lub' 
— znowu — słysząc tylko to, co się ch.ce 
słyszeć. Otóż są też wśród nas jednostki, do 

i których można mówić, mówić i mówić, a orle 
zawsze będą pozostawały jakby głuche, wyją­
wszy jedynie te przypadki, kiedy dosłyszą 
takie słowa, jak „mącie”, „weźcie”, „nagroda”,. 
„premia.^ „podwyżka” i tak dalej. Takie po- 

;; stawy znajdziemy w każdym środowisku za­
wodowym. Są ludzie, którzy będą się kłócić 
o każde dziesięć złotych, ale gdy tylko zwierz­
chnik zwróci im uwagę, że źle wykonują 

i swoje obowiązki — czują się co najmniej
i urażeni-. Istnieje w tym' względzie pewna pra- 
: widłowość: im mniejsze ma kjoś poczucie 
!■ odpowiedzialności, tym większe wymagania
ii pretensje.
| Wiele od lat mówi się i pisze (sam już 
' chyba po raz trzeci w tym roku ruszam 
!■' ten temat) o znaczeniu szeroko pojętych 

usług w naszym życiu, o ich wpływie na 
i. samopoczucie obywateli Sądząc jednak po 
. efektach pracy, jakimi nas różni usługodaw- 
| cy obdarzają, a także po ilości skarg na- 
I pływających do redakcji (nie tylko naszej), 
w usługach zagnieździło się najwięcej głu­

chych na wołanie o większą efektywność
i rzetelniejszą robotę Do niektórych praco- 
wników usług nie dociera wielokrotnie pow- 

• tarzana prawda, iż jakość życia społeczeń­
stwa pózostaje w ścisłym związku z jakością 
pracy, a więc także teh — usługodawców — 
pracy. Przeważająca liczba listów, które 

. otrzymują „Konkrety", dotyczy usług, a ści­
ślej nierzetelności niektórych ludzi w nich 
pracujących Szczególnie gęsto i często 
„ostrzeliwane” są dwie branże: radiowo-te­
lewizyjna i naprawy sprzętu gospodarstwa 
domowego, choć dorównują im ostatnio 
usługi komunikacyjne i komunalne.

Telewizory, lodówki, pralki, aparaty ra­
diowe — to towary nietanie, często wymaga­
jące mocnego zaciśnięcia pasa, aby je sobie 
zafundować nie mówiąc o mieszkaniach, na 
które wielu z nas musi odkładać oszczędno­
ści przez wiele lat Mieszkania na szczęście 

i n ie m usimy zawozić do zakładu naprawczego, 
ale taki telewizor lub lodówkę — na ogól 
tak. i to własnym sposobem, bo zakład9usłu­
gowy „akurat nie dysponuje transportem”, 
a jak już się zawiezie to nie wiadomo, czy 
i kiedy się ten sprzęt dostanie z powrotem, 
a-, jeśli się dostań<e — to to jajcirn stanie. 
Zdarzy się choćby włamanie do placówki 
usługowej i — iclopsf Nie ma telewizora, 
radia pralki automa-ycznej może być naj­
wyżej nędzne odszkodowanie (zakład z regu­
ły wycenia o połowę n^żej niż klient), a i to 
no wielkich perypetiach Nasz Czytelnik Jan 
Kołaczek już półtora m:es'aca czeka na zwrot 
części wartości rad>‘oodbiom:ka ..Safari II”, 
który — oddany do naprawy w lubińskiej 
SOR.iT nr J przy ul. Armii Częrujnnej 24 —• 
został właśnie skradziony wskutek włamania. 
Nie dość, że mus* kumć nowy, a więc po­
nownie wyłożyć celna kwotę, traci czas 
i nerwy na wyegzekwowanie, odszkodowania.

Ciekawi jesteśmy kiedy niektórzy usługo­
dawcy zrozumie ią. iż apel o podnoszenie 
efektywności działania, o ynjższa iakość pra­
cy odnosi s»e urn tinko do sfery produkcji, 
|ecz także do nich Czas na^wuższu usłyszeć 
i pojąć. •

WŁODZIMIERZ KUJIL



QELEFON¥ w re­
dakcji urywały się 
przez dwa dni. 
Dzwonili rozjusze­
ni, czy raczej nie­

doszli pasażerowie Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacyjnego. Napływały 
masowo informacje o mon­
strualnych wręcz przerwach w 
komunikacji, o godzinnych i 
dłuższych wyczekiwaniach na 
przystankach wszystkich miej­
skich linii. Sprawiło to wraże­
nie jakiejś totalnej katastrofy, 
albo wyjątkowego bałaganu. 
Zima była wówczas jeszcze 
daleko, nawet deszcze padały 
z rzadka, vt, normalna jesien­
na pogoda. Nie było też żad­
nych szczególnych wędrówek 
ludów; ludzie zwyczajnie 
chcieli w porę pojechać do 
pracy i wrócić do domu, do­
stać się szybko do centrum 
miasta. Udawało się to tylko 
niektórym...

Deiworaily telefony tafcie, a może 
— przede wszystkim — w samym 
WPK. Żądano wyjaśnień, natych­
miastowej poprawy sytuacji, me 
szczędzono .przekleństw i obelg (tak 
toż' było). A wyjaśnienie jćst pro­
ste: zawinili... milicjanci. Dokona­
li bowiem kompleksowej kontroli 
autobusów WPK, wyruszających na 
swoje codzienne trasy. I blisko po­
łowę z nich cofnęli do bazy; uster­
ki! techniczne, niedomagania po­
szczególnych wozów uznane zostały 
przez fachowców od bezpieczeń­
stwa ruchu drogowego za zbyt du­
że. by można było Ze spokojnym 
sumieniem wypuścić te pojazdy na 
ulice miasta.

Nie można oczywiście mówić o 
żadnej ..winie” milicjantów. Zasta­
nawia tylko fakt, jakim cudem u- 
dało saę w legnickim przedsiębior­
stwie doprowadzić do sytuacji, w 
której jedna kontrola okazała się 
równoznaczna ze sparaliżowaniem 
niemal całej miejskiej komunikacji. 
Bo trudno przecież uwierzyć, że lu­
dzie powołani do pilnowania. żeby 
autobusy jeździły jak powinny. nie 
wiedzą co mają w swoich bazach. 
A jeśli wiedzą, to dlaczego nie 
przeciwdziałali, nie . próbowali ra­
tować sytuacji, po prostu dobrze 
gospoda rować.

Jest WPK jednym z niewielu 
przedsiębiorstw, w których istnie­
je całkowita niemal jednomyślność 
dyrekcji i. załogi w sprawie trud­
ności,. wąskich gardeł i całej ma-, 
sy .niemożności najróżniejszego ro­
dzaju. Ńa pytanie o przyczyny nie­
domagali miejskiej komunikacji i- 
dentyczne odpowiedzi otrzymuje 
się od kierowcy, mechanika i dy­
rektora. Dyrektor tylko dorzuci 
trochę informacji szczegółowych; 
przedstawi, co się robi, by właśnie 
owym niedomaganiem przeciwdzia-. 
lać; powie też, czego zrobić po pro­
stu się nie da.

Co więc robić trzeba, by pasaże­
rowie mogli wierzyć rozkładom 
jazdy? Od; dwóch lat WPK otrzy­
muje nowe autobusy, kasuje stare 
wysłużone. Nowe autosany są ow­
szem, ładne, dosyć pakowne, co ma 
niemałe znaczenie. Wprawdzie na­
wet razem ze starymi nie zaspoka­
jają wszystkich potrzeb, ale w koń­
cu miejska komunikacja nie służy 
do podróżowania w komfortowych 
warunkach, tylko do szybkiego do- 
oieramia do celu „w warunkach 

/względnego tłoku”. Tak brzmią o- 
ficjalne definicje. Jednak owe no­
we autosany, ten tłok sztucznie 
zwiększają. Bo niby są a właści­
wie ich nie ma. Autosan bowiem, 
zwany .przez kierowców '■•arkastyrz­
nie „inerwosanem”. służy nie tyle 
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do wozeuia, co raczej oo... napra­
wiania. Przesada? Niezupełnie. Jak 
w końcu oceniać pojazd, który wy­
maga naprawy niemal natychmiast 
po zejściu z taśmy produkcyjnej? 
Cóż nam z tego, że otrzymujemy 30 
samochodów, skoro cz-.ernaście z 
nich utyka już w drodze z Sanoka 
do Legnicy? Most napędowy takie­
go autobusu powinien wytrzymać 
około 200 tys. kilometrów przebie­
gu; wytrzymuje ok. 20 tys. Specja­
lista ściągnięty z wytwórni obru­
sza się na zarzut partactwa, 
stwierdzając:

— O przepraszam. Mo.st wytrzy­
ma nie 20. lecz 25 tysięcy... Sta­
tystycznie rzecz biorąc tylko w u- 
biegiym roku w każdym legnickim 
autoisanie wymieniono półtora owe­
go nieszczęsnego mostu. W po­
przednich typach wymiany takie 
zdarzały się rzadziej a w starych 
poczciwych jelczach problem w o- 
g-óle nie istniał

— Mcejską komunikację utrzy­
mujemy orzy pomocy starych wo­

ouaiA-ujt i u uzi. N-a ten akurat ar­
gument można powiedzieć, że w 
żadnym przedsiębiorstwie nie ma 
ich za dużo, więc to żadne us.pia- 
wiedli wionie. WPK należy do za­
kładów.. które niewiele mogą zao­
ferować swoim pracownikom. Pra­
ca w trybie ciągłym (autobusy są 
w ruchu przez 17 godzin na dobę), 
szczególnie uciążliwa w zimie, go­
rzej niż mierne warunki socjalne, 
wreszcie ta urzędowa konieczność 
uprzejmości wobec pasażerów, na­
wet wtedy, gdy człowieka bolą zę­
by. Nie jest to łatwe.

Słuchając, narzekań ludzi zwią­
zanych z miejską komunikacją, ma 
się czasem ochotę przekornie, za­
pylać: skoro jest tak źle. to dla­
czego jest ta>k dobrze? Bo orzecież 
większość pasażerów nie wie jed­
nak nic o kłopotach WPK. wie na­
tomiast. bo. zauważa to że ■ ^7.yo~ 
sła ilość kursów i linii autobu­
sowych. Ze na niejednej linii nie 
czeka się pól godzony, lecz piętnaś­
cie—dwa^ze^^ia minut Ze tych li-

BBKt fffiBf
ANNA STOKROCKA

Fot. Krzysztof Raczkowiak
zów — słyszę w dyrekcji WPK —■ 
nowe jeżdżą także, to jasne, a.le 
utrzymanie ich w ruchu wymaga 
nadludzkiego wysiłku. To już nie 
jest tylko sprawa części zamien­
nych, "których zwyczajnie nie ma. 
To również problem tak zwanych 
napraw głównych. Autosany, pro­
dukowane od dwóch lat, są' kiep­
skie, a mimo to do dzisia j'nie mają 
w kraju swojej bazy dla remon­
tów kapitalnych. ' Uruchomiliśmy 
własny taks dział ale to przecież 
do nas nie należy. Brak nam częś­
ci, materiałów. Już w tej chwili 
mamy niemal wytwórnię nowych 
części, regenerujemy stare, bo jest 
to jedyny sposób, by utrzymać wo­
zy w ruchu. A ileż razy można u- 
słyszeć wśród kierowców rozmo­
wy: zamienię prądnicę na uszczel­
kę. koło zębate na pasek klinowy 
iitd. Ileż my spraw załatwiamy 
dzięki przysłowiowym już ,,u- 
szc ze! k owy m'' d.zi ał an: om.

Dyrektor ds techniczno-eksploa­
tacyjnych WPK, Konrad Misz:

— To, co my nieraz robimy, że­
by uruchomić choć kilka autobu­
sów. urąga wszelkim zasadom sztu­
ki inżynierskiej. Stosuje się roz­
wiązania. o których z góry wie­
my, że mają charakter tymczaso­
wy, monitujemy z dwóch zepsutych 
pojazdów jeden jako tako sprawny. 
Remontujemy bez końca stare wo­
zy, nawet po przebiegu miliona ki­
lometrów

Dodajmy, że niesprawne wozy 
walnie przyczyniają się do powsta­
wania iście błędnego kola, bowiem 
na te „na chodzie” spadają dodat­
kowe obowiązki przewozowe. Są 
więc niema! stele przeciążone, Zaś 
diwukrotne przeciążenie daje w e- 
fekcie cz-teroikrotn be szyibsze zuży­
cie. No i an,r<wu iaikiś wóz wvnada 
z użvn!n

nii ciągle przybywa. Ot, choćby o- 
statnio: linia „55” w Głogowie, poś­
pieszna z Legnicy do Polkowic. Re­
gularność kursowania autobusów' 
stale się poprawia i stąd tez pewnie' 
w-ypika furia., z jaką traktujemy, 
wszelkie odchylenia od rozkładów 
jazdy.

— Jesteśmy, rozliczani ze swojej 
pracy przez cały dzień — mówi 
dyr. WPK, Adolf Woj ciel — i to 
nie przez szefów, których zawsze 
można jakoś przekonać. Przewozi­
my 100 tys. ludzi. Niech choć je­
den procent z nich będzie niezado­
wolony. a tylko jeden promille 
chwyci za słuchawkę telefoniczną! 
Musielibyśmy zajmować się jedynie 
wyjaśnianiem. Nie możemy sobie 
na to pozwolić. Więc trzeba szukać 
wyjścia.' W sprawach technicznych 
robimy wszystko, co możliwe. Ale 
są sprawy, które od nas już nie 
zależą. Nic nie zdziałamy, kiedy na 
1400 zamówionych opon dostijemy 
105, tak jak nie wprowadzimy 
autobusów na osiedle Kopernika, 
bo nie ma tam właściwych dróg. 
Nie ma nawet zatok i pętli na dro­
gach dojazdowych. Wreszcie sta­
ry problem tzw. godzin szczytu, 
uporu zakładów, instytucji, szkól 
w śprawie rozpoczynania pracy. 
Musi być godzina siódma lub ósma 
i koniec, A że ludzie podróżują w 
straszliwym tŁofcp i już do pracy 
przyjeżdżają zmęczeni, to oczywiś­
cie wina WPK.

Narazić się pasażerom jest 
bardzo łatwo. Oni mają prawo 
liczyć na naszą solidność. Na 
odzyskanie dobrej opinii nw- 
simy pracować co najmniej 
trzy miesiące. I chcemy te 
trzy miesiące dobrze wyko­
rzystać.

TEMATU
CIĄG
DALSZY
„Trucniem za serem”

W oupuwieazi na artykuł ..jiuchtem 
za serem” zamieszczony tygodniku 
„Konkrety n. 43 z dnia 28. X. 1977 r. 
— WojewodzKa Spółdzielnia Mleczarska 
w Legnicy wyjaśnia.Siwiej słusznosc spostrzeżenia
autora w zakiesie.— okresowego niedoboru serów typu 
.Brie i ..Camembert”,— mery tnucznosci dostaw uo sieci 
deuilic/.nej scfkow homogenizowanych 
i smakowych— dodatkowego wynoi zyslama po* 
wierzchni, sprzeuażowej w sklepach fir­
mowych Z.aKładu M leczą isk jego w Leg-

Sery dojrzewające typu ..Bite i ,,Li­
liput”, o których pisano w omawia-, 
nym artykule me są produkowane w 
woj- legnickim ich "dostawy są uza­
leżnione od stanów zapasów w Zakła­
dzie Obrotu Towarowego we Wrocła­
wiu Zaznaczyć jednak należy, że a- 
ktualnie w całym kraju odczuwa się 
brak tych serówPlanowana produkcja dziewięciu ga­
tunków serów przez Wojewódzką Spół­
dzielnię Mleczarską zabezpieczy w peł­
ni potrzeby rynku woj. legnickiego, 
jak również pozwoli na eksport nad­
wyżek. za które uzyskamy w drodze 
wymiany poszukiwane gatunki o któ­
rych pisano w artykule.Niicrytmiczność dostaw na rynek ser­
ków homogenizowanych i smakowych 
związana jest z faktem.— otrzymywania folii PCV o nie-1 
właściwych parametrach do wytłacza- ■ 
ma kubków. Jakość tej folii w warun-. 
kach ZM w Legnicy jest sprawdzalna 
tylko w fazie orocesu produkcyjnego,

— braku serwisu części zamiennych 
do importowanej z Czechosłowacji na-- , 
kowaczki typu BTH — la.

Z problemem tym borykają się 
wszystkie zakłady w kraju posiadające i.. 
podobne, wyposażenia. Moce produk- . 
cyjne w Zakładzie Mleczarskim, y _ '. 
Legnicy pozwalała na nelne dotcc^r’'^ 
wanie tynku woj legnickiego..y 
wet woj jeleniogórskiego Wysokie ' ■ 
znanie konsumentów dla produkowa­
nych serków homogenizowanych 1 
smakowych nakłada na nas tym więk­
szy obowiązek zabezpieczenia ciągłości ; 
dostaw.Specyfika nandlu mlekiem i jego 
przetworami, a szczególnie wymogi sa­
nitarne oraz wrażliwość artykułów na 
warunki zewnętrzne, sprawia koniecz­
ność przechowywania ich w ladach i 
komorach klimatyzowanych Ogranicza 
to możliwość szerokiej ekspozycji ar­
tykułów mleczarskich w sklepach w 
odróżnieniu od artykułów przemysło­
wych i innych. >

Znajdujące sie w sklepach firmo- 
wych stoliki wykorzystywane są jako 
miejsca konsumpcyjne do spożycia 
cocktaili lodów, ‘tp Zakupione one 
były dla wygody konsumentów.- Nie­
mniej Jednak stwierdzamy konieczność ? 
uatrakcyjnienia działalności Cunkcyjnc- 
reklam.owej własnej sieci detalicznej. ’

Jesteśmy wdzięczni redakcji „Kon- ; 
kretów” za poruszenie w w/w artykule 
istotnych spraw rynko-wych gdyż jest- . 
to pam bardzo pomocne do kmwgową-. J 
nia i usprawniania pracy

Zagadnienie to nabiera szczególnej ! 
wymowy w aspekcie coraz to większę? -: 
go udziału artykułów mleczarskich w 
strukturze wyżywienia społeczeństwa;.

Wiceprezes- d/s skupu i 
mgr inż. KRYSPIN SZYMAW a

? „Pech i samowola^
W związku z. artykułem red. Anny. •: 

Stokrockiej pt._ ,KPeqh i samowola” - 
(„Konkrety” nr 33) - Prokuratura-'
Wojewódzka podjęła postępowanie 
wyjaśniające dotyczące okoliczności 
eksmisji ob. Wacławy Galas z piwni- 
cy należącej do ob Eugeniusza Paku- 
laka zam. w Lubinie, ul. Kilińskiego ) 
17a/ll. Po przeanalizowaniu całości J 
materiałów sprawy nie dopatruję się 
samowoli ze strony Spółdzielni Miesz­
kaniowej Zagłębia Miedziowego w i 
Lubinie, i dlatego też zaniechałem . 
dalszych działań prokuratorskich. Jak 
wynika bowiem z akt sprawy, ob. 
Wacława Galas weszła w posiadanie 
spornej piwnicy w wyniku samowol­
nej zamiany dokonanej miedzy nią a 
poprzednim użytkownikiem.

Przed powzięciem decyzji o eksmisji 
z ob. Wacława. Galas przeprowadzono 
rozmowy w spółdzielni mieszkaniowej, . 
nakłaniając ją do opuszczenia pomiesz- - 
czenia, przy czym kilkakrotnie wyzna­
czano jej terminy dla osiągnięcia te­
go celu. Skierowano do niej również 1 
pismo z dnia 8 lipca 1977 r. i wyzna- . i 
czono w nim termin 11 lipca 1977 r. 
na zwolnienie bezprawnie zajętej piw­
nicy oraz pouczono o ' grożących jej 
konsekwencjach prawnych, w razie 
niezastosowania się do tego żądania- 
Mimo takich przedsięwzięć nie opuści- | 
ła ona dobrowolnie przemiotowej piw­nicy.

Sytuacja rodzinna ob. Wacławy 
łas została przejaskrawiona. Aktualnie 
ma ona bowiem na swoim utrzymam11 
dwoje dzieci, a nie czworo, jak poda­
no w artykule i otrzymuje na nie a- 
li.menty.

Prokuratura Wojewódzka w Legnij 
z-ca prokuratora wojewódzkiego I 
mgr EUGENIUSZ S1NORACK>



nieprzeciętni

^pjDRZEJ SZAJDZ1NSKI ma 
95*lat studiuje na piątym roku bu­
downictwa w legnickiej filii Poli­
techniki Wrocławskiej. Regularnie 
opuszcza sporą część zajęć Nawet 
tych obowiązkowych. Jest to zre­
sztą. jak twierdzi, nieuniknione 
orzv 34 godzinach wykładów i ćwi- 
^eń tygodniowo i nawale pracy 
społecznej. ...
_ Niewiele właściwie tracę nie 

udając na niektórych zajęciach. 
Są wykłady, na które chodzę re­
gularnie, bo rzeczywiście wynoszą 
z nich coś nowego. Ale zwykle od- 
bębnianie innych, niczemu nie słu­
żących. nie mu sensu. 1 nie jest 
sposobem na poprawienie studenc­
kiej frekwencji metoda zastosowa- 
jyj u nas: na piątym roku spraw- 

. dzanie obecności!
Student Szajdziński ma więc 

wyraźnie na pieńku z elementarną 
dyscypliny- Ten sam jednakże stu­
dent uzyskuje regularnie średnią 
ocen powyżej czterech. Chyba za-

• tem nie najgorzej wykorzystuje czas.
Trafił do Legnicy aż z Kalisza, 

j gdzie skończył technikum budo- 
wlane. Przy pierwszym „podejściu” 

; nie dostał się na studia i przez rok 
1 pracował, oczywiście w budowni- 
1 Na legnickiej filii znalazł 
ip^^rsypadkowo, przerzucony z 
; TOeławia. Czuł się początkowo 
I nieszczęśliwy, skrzywdzony prawie 
| i nosił się w poważnym zamiarem 
j natychmiastowego podjęcia starań 
j o przeniesienie po pierwszym ro­

ku do „centrali”. Po roku jednak 
. okazało się, że mu tu dobrze. Za- 
1 aklimatyzo-wał się, wrósł w stu- 
: denckie mikrośrodowisko Ba* Za- 
I czął w tym środowisku szaleć. 
‘ Teraz jest na ostatnim roku, spe­

cjalizuje się w budownictwie prze- 
myślowym, z trudem wygospoda­
rowuje wolne chwile na zajmowa- 

/ nie się bieżącą nauką, a od czasu 
Si do czasu duma nad realizacją pra- 

’ cy dyplomowej. A zostanie magi­
strem inżynierem jeżeli z głową’i w 
zgodzie z wszelkimi prawidłami in­
żynierskiej sztuki zaprojektuje sto­
łówkę studencką połączoną z klu­
bem dla potrzeb... legnickiej filii 

. Politechnik i W rocła wsk ie j.
I V| ,-<^.-ń;itwo Andrzeja polega na 
1 V jest harcerzem.

| dla mnie więcej niż hob­
by, to bakcyl, którego już się chy­
ba. nie pozbędę Byłem harcerzem 
>,od zawsze” nrzeszedlem wszystkie

I — ■—
ludzie i obyczaje

FLACZKI ROSZĘ!
Będąc z natury człowiekiem 

rachllwym i uprawiając zawód, 
który dodatkowo mnie do tej ruch­
liwości przymusza, czuję się w o- 
bowiązku oświadczyć PT Czytelni­
kom, że mam na pieńku niemal ze 
Wszystkimi znanymi mi osobiście 
Testav.racjami. Zjedzenie śniadania, 
obiadu lub kolacji w. jakiejkol­
wiek placówce gastronomicznej, o- 
bojętnej kategorii i w dowolnej 
miejscowości, jest dla mnie przed- 
^ęwzięciem heroicznym, wymaga­
nym odporności psychicznej do- 
^Tze wyszkolonego komandosa. Bo- 
(jać tam! Każdy szanujący się ko- 
7handos, postawiony w sytuacji 
Gościu naszej gastronomii, najpierw 

oszalał, potem zaś zatopił swój 
OslrU sztylet w piersi kelnera, kel- 
nerki, kucharza, kierownika re- 
^tauracji (niepotrzebne skreślić) 

bzczaoie Kariery az Uo przewodni­
czącego Studenckiego Kręgu Ins­
truktorskiego u nas, w filii. Był ta­
ki czas, tuż po rozpoczęciu stu- 

low, gdy chcialem z tym wszy­
stkim skończyć i podobnie jak wie­
lu moich kolegów spokojnie, bez 
kłopotów i angażowania się w co­
kolwiek przejść przez te pięć lat.^ 
Wytrzymałem chyba ze trzy mie­
siące. I zacząłem rozglądać się za 
kolegami-instruktorami ZHP Zna­
lazło się nas paru, więc utworzy­
liśmy krąg. To było w 1973 r. Nie­
wiele wówczas z tego wyszło. My 
nie bardzo wiedzieliśmy, co i jak 
możemy zrób i t na zewnątrz, dla 
potrzeb związku. Nie bardzo wie­
działa to także komenda hufca,

Szansa powtórzyła się w ubie­
głym roku, gdy Andrzej spotkał na 
rajdzie paru pierwszoroczniaków, 
którzy przyznali się do harcerskiej 
przeszłości i zadeklarowali- ochotę Fot. Krzysztof Rączko wiak

„NIE BEDE SIEDZIAŁ CICHO..."
bawienia się w to dalej. Wystarto­
wali więc jeszcze raz, bogatsi o tro­
chę doświadczeń sprzed trzech lat 
i z nadzieją, że lepsze oparcie znaj­
dą w komendzie chorągwi. Do­
świadczenie rzeczywiście się przy­
dało, z oparciem do dziś bywa róż­
nie.

— Jesteśmy grupą dla siebie, po 
prostu studenci-har cerze, którzy 
razem spędzają trochę wolnego 
czasu, chodzą na rajdy, spotykają 
się pod różnym pretekstem, żeby 
pośpiewać, pobawić się. Równo­
cześnie jednak jesteśmy grupą ins­
truktorów harcerskich z niemałym 
doświadczeniem, które , chcielibyś- 
my z sensem wykorzystać. Stąd 
nasz udział w pracach różnych wy­
działów komendy chorągwi. Zaj­
mujemy się głównie sprawami dru­
żyn Harcerskiej Służby Polsce So­
cjalistycznej i sportem, rekreacją, 
wypoczynkiem.

3.
. Miarą dotychczasowych (rocz­
nych zaledwie!) dokonań Studenc­
kiego Kręgu Instruktorskiego jest 
zamiar zorganizowania w kwietniu 
przyszłego roku... IV Ogólnopol­
skiego Zlotu SKI. Jeszcze wiosną 
Andrzej twierdził ostrożnie, że 
krąg, owszem, rośnie w siłę i być 
może za parę lat porwie się na 
przygotowanie zlotu w Legnicy. 
Teraz uważa za oczywiste, że już 
ten najbliższy powinien odbyć się 
właśnie u nas. Spotkał się z opo­
rami w Głównej Kwaterze ZHP. 
Nie dlatego, że SKI jest zbyt sła­
by GK ma opory natury geogra­

ficznej. byłby to bowiem kolejny 
zlot odbywający się w akademic­
kim ośrodku Polski południowo- 
-zachodniej

Dla Andrzeja jednak w owym, 
zuchwałym nieco, zamiarze ważne 
jest coś innego.

— To. że już po roku działal­
ności porywamy się na organizację 
zlotu jest najlepszym dowodem dla 
nas samych i dla innych, że stać 
nas na wiele. Ze wystarczy uwie­
rzyć w siebie i chcieć robić coś 
ciekawego i fajnego Chcemy zre­
sztą zlot zreformować tak, żeby nie 
byt to tylko rajd, ale i gremialne 
spotkanie wszystkich kręgów z 
kraju połączone z zabawą, a tak­
że wymianą doświadczeń, nawiąza­
niem bliższych wzajemnych kon­
taktów.

Jest w kraju ponad sześćdziesiąt 
SKI, skupiających około 3,5 tys. 
członków Trzydziestoosobowy krąg 
z Legnicy w -rekordowym tempie 
doszlusował do ścisłej czołówki. 
Dowód? Andrzej Szajdziński został 
właśnie członkiem prezydium O- 
gólnopolskiej Rady Studenckich 
Kręgów Instruktorskich.

4.
— Boję się pracy zawodowej — 

w glosie Andrzeja jest autentycz­
ne zakłopotanie — w ciągu tych 
kilkunastu lat społecznej działal­
ności odzwyczaiłem się od ślepego 
wykonawstwa. Mam bardzo dużo 
organizacyjnego doświadczenia, po­
trafię dostrzec, błędy, niedociągnię­
cia i to może mi zaszkodzić. Bo ja 
nie umiem ł nie będę siedzieć ci­

cho, a język mam tue wy parzony.., 
Z drugiej strony to samo organi­
zacyjne doświadczenie bardzo mo­
że się przydać w pracy na budo­
wie. Bo to i umiejętność organiza­
cji pracy i załatwiania wieki nie­
możliwych spraw

Powiedziano mi kiedyś, że mam. 
zadatki na działacza — zawodow­
ca. Trudno mi powiedzieć, co wo­
łałbym robić. Tu i tu jest szeroki 
kontakt z ludźmi. Tu i na budowie 
można się sprawdzić Ale... to w 
końcu sprawa jeszcze paru mie­
sięcy.

5.
Andrzej nie kłopocze się nad- ■ 

miernie o prźyszłość kręgu. W 
czerwcu odejdzie tylko kilka osób, 
większość zostaje, a szef już od 
października przygląda się uważnie 
kandydatom na następców.

— Nie jest ważne, z którego ro­
ku będzie nowy przewodniczący, 
arii jaki ma stopień instruktorski — 
sam Andrzej jest harcmistrzem — 
musi mieć przede wszystkim zdol­
ności organizacyjne, żeby mógł o- 
siągnąć to, co zamierzy. Wyższy 
stopień może zdobyć, wiedzę fa­
chową uzupełnić, organizatorem 
musi być. Mam na oku paru 
kandydatów,

Rozmawialiśmy z Andrzejem w 
czasie, gdy powinien był siedzieć 
na zajęciach i zajmować się pro­
jektowaniem...

ĄNNA STOKROCKA

Szczególnie mann rui pieńku z re 
stauracją „Adria”, mieszczącą się 
w legnickim Rynku. Napisałem 
kiedyś, że nie ma ona żadnych za­
let, prócz jednej — można tam 
przed południem zjeść flaczki Za­
leta to cenna, jako że każdy o- 
sobnik płci męskiej, mieszkający 
między Bugiem a Odrą, nad wszy­
stkie znane potrawy przedkłada bi­
gos, golonkę i właśnie flaczki. Ci, 
co jedzą co innego, są ludźmi nie­
normalnymi. Niniejszym oświad­
czam, że jestem normalny i nie wy­
obrażam sobie życia bez flaczków. 
I tak się właśnie składało, iż ja­
dłem je najczęściej we wspomnia­
nej „Adrii”

Państwo zwrócili uwagę, że w 
poprzednim zdaniu użyłem czasu 
przeszłego? Bo, niestety, dla mnie 
jest to już przeszłość. A oto smut­
ne fakty

Dni temu kilkanaście, poczuwszy 
oskomę na ów narodowy przysmak, 
o godzinie 11.30 udałem się w zna­
jomym kierunku. Sala restauracyj­
na była wypełniona gośćmi zajmu­
jącymi jeden zaimprowizowany z

kilkunastu mniejszych stourcow, 
dlugaśny stół. Przyjęcie Na kilku 
pozostałych stolikach karteczki — 
zarezerwowane. Są tylko dwa, dla 
tzw. publiczności. Siadam, a właś­
ciwie dosiadam się Jedyna karta 
dań leży na stoliku kelnerskim. 1- 
dę, czytam Są flaczki, bigos, jakiś 
gulasz. Dobra nasza — myślę — 
wrąbię podwójne, bo straszny smak 
mnie naszedl. Nadchodzi kelnerka 
— Flaczki proszę! Nie ma! Jak to, 
nie ma? Nic na gorąco nie ma! Ale 
w karcie są trzy dania! No to co, 
źe są w karcie? W kuchni nie ma! 
A były przynajmniej wcześniej? 
Wzruszenie ramionami...

O _ pomyślałem — trzymajcie 
mnie święci pańscy! Krwi! — za­
wyłem w duchu i poleciałem do 
kierowniczki. Ale jej nie ma. Sie­
dzi panienka w kantorku i pisze. 
Przedstawiam się grzecznie, spra­
wę przedstawiam. A tu jedna kel­
nerka przylatuje, potem druga i pa­
ni w białej czapce na głowie — 
widać szefowa kuchni. Przewąchały 
panie szybko, żem żurnalista i 
brzydko coś naskrobać mogę. Tłu­

maczą, ze kierowniczka wyszła, a 
flaczki to zjeść mogę, oczywiście! 
Wabią mnie tymi flaczkami i wa­
bią, ale ja przecież już osoba pub­
liczna, reprezentująca wszystkich 
flaczkożerców Rzeczypospolitej i u- 
lec pokusie nie wypada. I z wy­
soko podniesionym czołem opusz­
czam niegościnne i \gościnne zara­
zem progi!

Trzeba trafu, żem się — jak ta 
nieszczęsna żona Lota — jeszcze 
obejrzał I istotnie zamieniłem się 
w słup soli! Bo tuż za mną wy­
biegła kelnerka i prask — drzwi 
wejściowe na kłódkę zamknęła! 
Może w obawie bym nie xvrócil 
i morowego powietrza nie na­
puścił...

Felieton ten poświęcam tym 
wszystkim, którzy od lat, nie 
szczędząc trudu i znoju, utrwala>ją 
dobre i-mię naszej gastronomii.

ŁUKASZ ANDRZEJEWSKI
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KĄD Nipkow mógł 
przypuszczać, żc jego 
wynalazek tak bardzo 
poprawi stan kultury 
w mieścić przede 
wszystkim, a na wsi w

szczególności? Oto bowięm o lej 
czy innej placówce kulturalnej
zwykło mówić siQ często, jako o 
instytucji posiadającej bądź nic po­
siadającej telewizora. Potem dopie­
ro następuje wyliczanie innych 
trudności. Ileż to taki telewizor
załatwia! Ci od wymyślania i ro­
bienia kultury mają właściwie z 
głowy układanie programu imprez. 
Telewizja zastąpi wszystko. Po co 
myśłcć, jak zachęcić ludzi do ro­
bienia żywej kultury, skoro można 
prościej — wywieszając tabliczkę 
następującej treści: „Uwaga! W tym 
miesiącu oglądanie programu tele­
wizji”. Tylko, żc powoli i ten po­
mysł przestajc skutkować, bo mało 
jest takich, którzy nie mają tele­
wizora. W Mlecznie, podlubińskicj 
wsi bardzo łatwo policzyć tych, 
którzy nic mają szklanego ekranu...

W środku Mleczna stoi budynek, 
w którym dawniej miejscowa dzia­
twa pobierała nauki. Od czasu, gdy 
powstały szkoły gminne, budynek 
stoi pusty, ale tylko w pięćdzie­
sięciu procentach. Jego połowa bo­
wiem służy jako mieszkanie. Druga 
część po trwającej miesiące awan­
turze służy wsi za świetlicę.

Nie można powiedzieć, żeby to 
był lokal przestronny, ale pięćdzie­
siąt metrów kwadratowych to też 
coś. W oknie mała biała kartka. 
Dopiero, gdy podejść bliżej, można 
się przekonać; że wisi sobie, a mie­
szkańcom wsi informację podaje 
tablica pod nazwą: „Czas otwarcia 
świetlicy”, którą dla dobra sprawy 
dokładnie przepisałem i lekturze 
polecam.

„Poniedziałek 18.60—21.00 — zajęcia 
ZSMP w pracy k.o.; wtorek 18—21.00 
— zajęcia KGW; środa 18—21.00 — za­
jęcia teoretyczne LOK; czwartek 17— 
—22.00 zajęcia kulluralno-sportowe; 
piątek 18—22.00 zajęcia robocze ZSMP, 
LOK; sobota 10—22.00 zajęcia kultural- 
no-rozrywkowe; niedziela 16—22.00 — 
spotkania”.

Jak widać, nie ma w programie 
oglądania telewizji, ale nie ma i 
konkretnych propozycji. To znaczy 
są, tylko brzmią bardzo tajemni­
czo. I tu widzę chwyt autorów pro­
gramu. Wiedzą oni, że tajemnicą 
kupić można niejednego, stąd tyle 
kryptonimów i haseł na tablicy. 
Żeby było ciekawiej, odpowiedzial­
ni za kulturalne życie propozycje 
swe umieszczają w czasie, gdy w 
telewizji „lecą” najatrakcyjniejsze 
rzeczy: teatr, film. Jedno jest oczy­
wiste — zagospodarowano każdy 
dzień. Nie ma żadnych przerw. 
Autorzy uważają, że są w porząd­
ku...

Trochę inne jest zdanie miesz­
kańców Mleczna. Im się po prostu 
nie podoba ów program. Nie wszy­
stkim oczywiście. Dla przykładu 
młodzież ZSMP-owska, członkinie 
koła gospodyń wiejskich LOK i 
sportowcy kulturalni chętnie za­
glądają tutaj w wyznaczone im do 
dyspozycji dni. Ale pozostali mają 
zdecydowanie kiepską o świetlicy 
opinię.

Prawdę mówiąc świetlica nic 
musiala się jeszcze dorobić atrak­
cyjnego programu, skoro istnieje 
dopiero od 22 września tegoż roku. 
Nie interesują się świetlicą gmin­
ne czynniki kulturalne, których po­
chłania bez reszty Gminny Ośrodek 
Kultury w Rudnej. Dlatego ludzie 
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z tzw. ikrą społeczną mieszkający 
w Mlecznie zmuszeni są do ciąg­
łego poszukiwania wzorca działal­
ności. Sprawę na pewno ułatwiłby 
telewizor, zawszeć to ten magnes, 
ale im na tym nie zależy. Oni szu­
kają modelu...

Mieczysław Krębuszewski, szef 
miejscowego kola ZSMP nie lubi 
słowa „wieś”. O Mlecznie mówi 
„miejscowość” i tego sformułowa­
nia u innych pilnuje. Tak też po­
ucza członków młodzieżowej orga­
nizacji. Krębuszewski ma trochę 
nietypowy życiorys działacza. U 
schyłku lat sześćdziesiątych szefo­
wał kołu ZMW na wsi. Młodzie­
żowcy mieli wtedy gdzie się zbie­
rać i posiedzieć przy kawie. Mlecz­
no miało Klub Prasy i Książki 
„Ruch”, ale od 1972 roku placówka 
ta z niewiadomych przyczyn zosta­
ła zlikwidowana. Zbieg okolicznoś­
ci sprawia, że w tym samym czasie 
Krębuszewskiego bdorą do wojska.

1-i o gotowości przekazania obiektu 
pod koniec września.

Po paru dniach młodzież mlecz; 
nieńska doszła do wniosku, ze jej 
w świetlicy za ciasno. Ze w go­
łych ścianach to oni siedzieć nie 
będą. Widać i to, i wspólne z sol- 
lyską Mleczna Barbarą Nowak za­
biegi przekonały kogo trzeba, bo 
meble w końcu się znalazły. Wpra­
wdzie zdezelowane i rozsypujące 
się, ale zawsze. Jednakże Krębu- 
szewski/ niespokojny i nieposkro­
miony duch, obmyślił sobie nową 
koncepcję i nim jeszcze świetlica 
dorobiła się czegokolwiek, zapukał 
do bram władz gminy W imieniu 
młodzieży zaproponował, by odda­
no, celem poprawienia działalności 
społecznej i kulturalnej wsi, w rę­
ce ZSMP cały budynek po szkole, 
a mieszkającą tam rodzinę wykwa­
terowano. Naczelnik zaprotestował. 
Bowiem kłopoty mieszkaniowe ma 
nie tylko miasto i trudno nagle ni 

Młodzi mlecznianie dyskutują. Tym razem o tym. 
jaka powinna być kultura w ich wsi.

Fot. Władysław Wojtyczka

Po wojsku, przez jakiś czas, prze­
wodniczy Zarządowi Gminnemu 
ZSMW w Rudnej. Niesnaski i nie­
zdrowa atmosfera każą Krębusze-w- 
skiernu opuścić ten stołek.

Teraz powiada, że dycyzja o o- 
dejseiu z Rudnej wiązała się z chę­
cią. uaktywnienia rozsypującej się 
organizacji w Mlecznie. Owe uak­
tywnienie Krębuszewski chciał o- 
siągriąć poprzez zdobycie choćby 
małego lokalu, w którym młodzi 
mogliby się spotykać i rozmawiać 
o swoich sprawach. Nie wiedzieć 
czemu nowy szef ZSMW, a wkrót­
ce potem ZSMP okres starań o po­
mieszczenie nazywa „wojną”. Być 
może dlatego, że o pozyskanie lo­
kalu szła istna papierkowa batalia 
wspierana nadgorliwym tempera­
mentem Krębuszewskiego. On zna­
lazł, a właściwie dawno już sobie 
upatrzył budynek na klub mło­
dzieżowy, której to propozycji 
władze gminne zaakceptować nie 
chcialy. A że przewodniczący 
ZSMP chłopak nieustępliwy, więc 
postanowił dopiąć swego i przy­
siągł sobie i młodym mlecziTianom, 
że świetlicę dostanie, choćby miał 
do Warszawy z tym jechać. Oka­
zało się jednak, że sprawa była do 
załatwienia już na miejscu, w wo­
jewództwie. Młodzi dostali decyzję, 
która przydzielała im pokój z 
przedsionkiem w byłej Szkole. Było 
to v maju tego roku. Ale przecież 
trudno mówić o świetlicy, jeśli po­
mieszczenie na nią bardziej przy­
pominało wówczas chlewnię niźli 
przyszłą placówkę kulturalną. 
Znów starania i znów kłopoty. Tyrn 
razem remontowe. Roboty polega­
jące na zaszpachlowaniu dziur,, po­
malowaniu ścian, okien i drzwi 
przebiegały w rekordowym tempie 
i dzielni „remontowcy” zameldowa- 

siąd ni zowąd Wytrzasnąć mieszka­
nie. Zaś biorąc sprawę racjonalnie 
nie widać uzasadnionych powodów 
przekazania młodym całej szkoły. 
Bo też i nie ma żadnej gwarancji, 
że cala tętnić będzie życiem, sko­
ro na przykład niemały .przecież 
GOK w Rudnej przeżywa marazm. 
A jedyną oznaką aktywności tego 
obiektu są. jak na razie supergloś- 
ne próby mocnych grup chłopaków 
z gitarami.

ALE wróćmy do Mleczna, 
gdzie w szarą .codzienność 
wkradł się kolejny emocjo­

nujący epizod. Młodzież spotyka 
się w świetlicy na różnych prelek­
cjach, wykładach, spotkaniach i

aby? A 
energię 
czegoś

wic, Dąbrowy Górnej.
Chobieni, Rudnej, 
doroślejsi do Lubina, 
ski jest nieustępliwy, 
mówiono mu — ■, 
do Warszawy v. . 
tywne załatwienie 
dyjiku, bo

zebraniach, na których Krębusze­
wski informuje systematycznie o 
postępach w batalii o cały dom 
i przemianowaniu, nic bardzo wie­
dzą jeszcze dlaczego, na „pałac 
młodzieży”. Nic pochwalili się na 
ostatnim zebraniu sprawozdawczo- 
wyborczym czymś własnym, wy­
kraczającym poza programy ZSUJI*. 
Nikt jakoś dotąd nie pomyślał o 
jakiejś sekcji, czy choćby kółku. 
Ale młodzi już zaliczyli- w noąyej 
świetlicy parę dyskotek, które w 
ogólnym - przekonaniu były udane. 
Na zabawy zaś jeżdżą do Sklado-

Toszowic, 
a zamożniejsi i

Krębuszew- 
mimo że od- 

Jai pismo aż 
w nadziei na pozy- 

przydziału bu- 
mlodzież 
może po 
poświęcić 
naprawdę 

młccznk-ńskiej

,.w 
Czy 

‘prostu tracona 
na wymyślanie 

. interesującego’ * ' * Ł a'U VZ, SI Hlf" J JM K 1
społeczności potrzebnego!? Choćby 
teraz, nie czekając na decyzję...

„Klient wszystko kupi”
W Odpowiedzi na artykuł pt. „Klient 

wszystko kupi” — dyrekcja Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Handlu Wew­
nętrznego w Legnicy uprzejmie wyjaś­
nia.

Artykuły branż meblowej i sprzętu 
zmechanizowanego są dzielone cen­
tralnie: brak pokrycia przydziałami 1
zmusza przedsiębiorstwo do przyjmo­
wania towarów, częstokroć nie naj- /
wyższej jakości, jak lo miało miejsce 
w przypadku kanap „Turawa" wypro­
dukowanych przez Opolskie Fabryki 
Mebli. ■/

Zapas łóżeczek dziecięcych znajduje > 
się w magazynie hurtu przy ul. Prze­
mysłowej 7, a nie jak podano przy 
ul. Lubińskiej. Zapas ten ma związek - 
z ładownością wagonu, która wynosi 
1000 szt. i w okresie przejściowym (po 
otrzymaniu dostawy, a przed dostar­
czeniem do sklepów) zalegał w maga­
zynie. Ponieważ zgodnie z poleceniem 
CPHW artykuł ten winien znajdować 
się w ciągłej sprzedaży, dla utrzyma- 
nia jej pewien określony zapas rnusl 
znajdować się w hurcie.

Na wysokość zapasu taboretów tapi­
cerowanych również ma wpływ ła­
downość wagonu (1000 szt). Faktem !. 
także jest, że nie zawsze kolor tabo- 
retu jest taki sam, jak innych mebli.

Wymienione w artykule towary ’' 
branży sprzętu zmechanizowanego po- -1 
chodzą z przydziałów centralnych (tak-
że import — chłodziarki „Saratejyjr 
i „Mińsk 11”). Mimo składanych 
nacji, w dalszym ciągu dostawy 
rowane są do naszego przedsiębior- 
stwa. ' liii

Duży wpływ na w powstanie zapasów 
nadmiernych w branży odzieżowej ma ją 
zmiana kierunków mody. W bieżącym )•. 
roku miało to szczególne znaczenie, ■ £ 
ponieważ wprowadzone do sprzedaży 
wszelkiego rodzaju ubiory typu „dżin- , ■. 
sowego”, cieszące się w dalszym cią- 
gu wysokim popytem', przyczyniły się 
do tego, że odkładają się w zapasach -;j 
towary wyprodukowane z tkanin ta­
kich jak elanobawełna, anilana czy . 
bisior.

Zmiana przepisów szkolnych określa- 
jących ubiór uczniów tak w szkołach 
podstawowych jak i średnich miała 
decydujący wpływ na powstanie zapa- 
sów fartuszków szkolnych.

W grupie rajtuzów dziecięcych po- 
.pytem cieszą się rajtuzy elastyczne, 
jednak pokrycie potrzeb rynku jest 
bardzo niskie — ca 30 proc, w związku 
z czym uzupełniono niedobór raituzar 
mi .wyprodukowanym; przez "
„Milana" z przeznaczeniem na z?. .-I 
trzenie w sezonie jesienno-zimowymi. /i

Należy podkreślić, że o tym czy o- jt 
kreślony wyrób cieszy się zaimereso- ‘ś 
waniem klientów, handel dowiaduje 
się po wprowadzeniu tego towaru do : 
sprzedaży, szczególnie, jeśli jest to wy­
rób nowy czy zmodernizowany.

Dyrektor
wz I zastępca dyrektora 

mgr STANISŁAW ROSLAN

„Wykopki”
W związku z notatką opublikowaną 

w nr 40 ..Konkretów” Urząd Gminy w 
Udaninie uprzejmie wyjaśnia co na­stępuje:

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w V- 
jeżdzie Górnym w porozumieniu z dy­
rekcją Gminnej Szkoły Zbiorczej w 
Ujeżdzie Górnym ustaliła ilość dzieci 
do zbierania ziemniaków 70 osób i na 
tę ilość dzieci przygotowano 20 koszy 
i wiader natomiast Szkoła Zbiorcza 
przypłala HO dzieci. Biorąc pod uwa- • 
gę młody wiek dzieci szkolnych, d° 
jednego pojemnika przydzielono P° 
dwoje troje dzieci Część ziemniaków 
była wysypywana bezpośrednio na 
przyczepy, a część aa kupki Pozostałe 
dzieci które nie były zaplanowane 
zbierania w tym dniu, pomagały m- 
nym dzieciom przy wysypywaniu na 
przyczepy i na kupki * . i

Biorąc pod uwagę powyższe, stwier­
dzam. że brak bvło koordynacji tak 
ze strony dyrekcji SKH, jak i 
nej Szkoły Zbiorczej Zwrócono uwagQ 
zainteresowanym, aby w przyszłości 
neTaWy t<e były należycie koordynowo-

Noczelnik •
WŁADYSŁAW MUZ#**



Rozmowa z. profesorem dr. ZBIGNIEWEM RUDtCÓWSK'M

— Pod pana kierunkiem prowadzone 
byty badania dzieci w województwie 
legnickim. Jaki wpływ na zdrowie 
dzieci ma szybki rozwój przemysłu i 
niszczenie naturalnego środowiska?

— Badań w zagłębiu miedzio­
wym nie można oderwać od in­
nych regionów, bowiem jest to 
problem ogólnopolski i ogólno­
światowy. Z dokonanych obser­
wacji można wnioskować, iż dzie­
ci z terenów czysto rolniczych ma­
ją korzystniejsze warunki rozwo­
ju. Oczywiście, jeśli te są na od­
powiednio wysokim poziomie. A 
snując myśl dalej — wysoki po­
ziom życia i rozwój rolnictwa jest 
związany z rozwojem przemysłu. 
Nie możemy więc żądać wstrzy­
mania pochodu cywilizacji, lecz 
należy te sprawy poznawać i za­
stanawiać się nad profilaktyką.

Sprawy pediatrii nie są izolo­
wane od problemów całego spo­
łeczeństwa i ochrony środowiska 
w ogóle. Rozwój dziecka jest za­
leżny od całości warunków, w ja­
kich żyje. Można mówić o dodat­
nim i ujemnym wpływie środowi­
ska przemysłowego zarówno na 
sferę psychiczną jak i fizyczną 
dziecka. Wiadomo bowiem, że 
mnogość informacji, telewizja, 
przyspiesza rozwój psychiczny 
dziecka. Równocześnie społeczeń­
stwa o wysokiej kulturze przemy­
słowej są bogatsze, lepiej wy­
kształcone, mądrzejsze; równocze­
śnie takie społeczeństwa bardziej 
dbają o dzieci: racjonalniej odży­
wiają, lepiej ubierają, dbają o 

Warunki sanitarne. Idzie za tym 
V>-x^Judek chorób i infekcji przeno-

■ szonych przez brud. Wymienione 
tu czynniki wpływają na szybszy 
i bardziej harmonijny rozwój 
dziecka. Wiemy, że obecnie dzie­
ci są większe i lepiej zbudowane 
niż były dawniej. Ną te akcelera­
cje (czyli przyspieszenie), między 
innymi ma wpływ spożycie cu­
kru, które w krajach wysoko u- 
przemysłowionych stale rośnie.

— A jakie są wobec tego ujemne 
wpływy przemysłu i urbanizacji na 
dziecko?

— Pozytywne wpływy, jeśli są 
zbyt intensywne, mągą się okazać 
negatywnymi. Na przykład ciągłe 
„bombardowanie” dziecka dużą i- 
lością informacji może powodować 
rozwój nerwicy. Uważam, że ner­
wice są typową chorobą cywiliza­
cji i powstają pod wpływem czyn­
ników fizycznych takich jak: ha­
łas, pośpiech, obciążenie nauką 
szkolną i oczywiście nadmiar in- 

, ^&£macji. Do fizycznych wpływów, 
które również uszkadzają orga- 

dziecka, należą też tempera­
tura, wibracje, radiacja. Te wszy­
stkie procesy mogą oddziaływać na 
dziecko równocześnie i ciągle. Po­
wodem może być źle usytuowane 
osiedle mieszkaniowe, źle zapro- 

l jektowane mieszkanie.
Oprócz negatywnych czynników 

fizycznych mogą też działać i u- 
jernne wpływy chemiczne: z zanie­
czyszczonego odpadami przemysło­
wymi powietrza, gleby i wody. O 
Wpływie tych ujemnych czynni­
ków można mówić jeszcze przed 
urodzeniem dziecka. Obserwuje 
się bowiem wady wrodzone u 
dzieci ze środowisk narażonych 
ha uszkodzenia chemiczne.

— Jakie były wyniki badań przepro­
wadzonych w zagłębiu miedziowym?

— Badaliśmy tylko kilka para­
metrów charakteryzujących roz- 

dziecka. Były to: waga, 
Wzrost, zawartość metali ciężkich 
We krwi i zawartość niektórych 
enzymów w krwince czerwonej, a 
także niedokrwistość na terenach 
Rolniczych i przemysłowych. Były 
też badane: zdolność do nauki 

olnej, cechy inteligencji, układ I serce, płuca. Niektóre z
yęh parametrów wyszły różnie u 
z*eci z terenów przemysłowych i 

Rolniczych. Doszliśmy do wniosku, 
o bliskość zakładów przemyslo- 

L Z0*1 w zagłębiu miedziowym nie 
? anowi większego zagrożenia niż 

duże m;a4a i inne ośrodki prze- 
myślowe. Natomiast nasze badania 
są sygnałem, że zagrożenie istnie­
je i ten problem musi być rozwią­
zany przez nasze pokolenie, a jego 
Rozwiązania tkwią w samej te­
chnice.

Robiliśmy między innymi bada­
nia dotyczące stężenia ołowiu we 
krwi i okazało się, że u dzieci z 
ośrodków przemysłowych jest ono 
dużo większe niż dzieci z terenów 
rolniczych. Chociaż na badanym 
terenie nie zetknęliśmy się z cho­
robą spowodowaną uszkodzeniami 
przemysłowymi, to jednak stwier­
dziliśmy, że rośnie liczba dzieci

narażonych na skażenie ‘produk­
tami odpadowymi przemysłu. I już 
w. tej chwili można dać charakte­
rystykę dziecka z terenu przemy­
słowego.

— Jakie są objawy zatrucia dzieci 
odpadani przemysłowymi?

— W gruncie rzeczy — banalne: 
najczęściej bóle głowy, brak ape­
tytu, szybkie męczenie się. Nie ma 
natomiast zaburzeń inteligencji, 
nawet częściej jest to dziecko bar­
dziej wrażliwe, inteligentniejsze, 
lepiej się uczące. Jest ono na ogół 
szczuplejsze, niższe, mniej waży 
niż dzieci z terenów rolniczych. O- 
koło 30 proc, dzieci w polskiej po­
pulacji cierpi na niedokrwistość i 
z badań naszych wynika, że po­
chodzą one na ogół z terenów 
przemysłowych. Dochodzi w nich 
do zaburzeń metabolizmu (prze­
miany materii) krwinek czerwo­
nych, poziomu żelaza i innych 
składników tworzących krew. Jest 
to wpływ metali ciężkich na or­
ganizm.

Bardzo charakterystyczną cechą 
dzieci ze środowisk wielkoprzemysło­
wych i wielkomiejskich’ sa choroby 

• dróg oddechowych: icatary i brohehity. 
Po prostu dlatego, .że w -tym środowi­
sku wytwarza się bardzo dużo dwu­
tlenku siarki, który w zetknięciu z 
płynem ustrojowym tworzy kwas siar­
kowy, ten zaś •'podrażnia błony śluzo­
we i sprzyja Infekcji bakteryjnej. 
Również rozchodzenie się niektórych 
infekcji, takich jak grypa, jest szyb­
sze, v/ większych skupiskach ludzkich. 
Choroby dróg oddechowych są też wy­
nikiem dużej zawartości pyłów w po­
wietrzu, które wciąż podrażniają błonę 
śluzową dziecka.

Dużym problemem obecnie są 
alergozy u dzieci i one są też wy­
nikiem gwałtownie rozwijającego 
się przemysłu. Chemikalia znajdu­
ją się dosłownie wszędzie: w środ­
kach piorących, kosmetykach, le­
kach. Unoszą się niemal w powie­
trzu. A choroby alergiczne są tru­
dne do leczenia i uszkadzają wie­
le narządów. .

Podsumowując,- możemy powie­
dzieć, że dziecko skażone przez 
środowisko przemysłowe byłoby: 
drobne, szczupłe, nerwowe, źle u- 
czące się! albo — bardzo dobrze 
uczące się, ale zmęczone, nerwi­
cowe z bólami brzucha, głowy, 
brakiem apetytu, niedokrwistością, 
często z alergią, często zapadające 
na choroby górnych dróg odde­
chowych. I z takimi właśnie obja­
wami zgłasza się większość dzie­
ci do przychodni.

— Jakie należałoby stosować środki 
profilaktyczne, aby ochraniać dzieci 
przed wpływami zanieczyszczonego 
środowiska?

— Niezmiernie ważną sprawą 
jest dokładne badanie naturalne­
go środowiska: gleby, wody, ro­
ślin, zwierząt i prądów powie­
trznych, aby wpływ dużych zakła­
dów przemysłowych na osiedla 
mieszkaniowe był jak najmniejszy. 
Trzeba wprowadzać specjalną ro­
ślinność, która by przechwycała 
pyły, stosować filtry.

Nieodzowną sprawą jest też or­
ganizacja wczasów dziecięcych w 
miejscach, gdzie skażenie środowi­
ska jest jak najmniejsze. Oczywi­
ście nie może być w takich miej­
scach ryczących głośników i na­
gromadzenia aut. Najlepsze są 
góry, po prostu dlatego, że wyso­
ko w górach powietrze jest czy­
ściejsze.

Należałoby jak najszybciej myśleć o 
zabezpieczeniu ośrodków zielonego za­
plecza dla dzieci z zagłębia miedzio­
wego. Mogłyby to być tereny Czernią- 
wy i Szklarskiej Poręby w sąsiednim 
województwie jeleniogórskim, w któ­
rych są sanatoria dziecięce. Znajdują 
się tam niezwykle cenne wody mine­
ralne z dużą zawartością wapnia i 
magnezu, które blokują wpływy prze­
mysłowe. Są tam też wody z dużą za­
wartością żelaza, konieczne przy le­
czeniu niedokrwistości. Zakłady prze­
mysłowe, które intensywnie zatruwają 
środowisko powinny pomyśleć o bu­
dowie ośrodków dziecięcych właśnie 
na tych terenach. ’

Dwukrotnie spotykaliśmy się z 
władzami województwa legnickie-, 
go prowadząc rozmowy na temat 
możliwości profilaktyki i rozwoju 
ośrodków wczasów dziecięcych. O- 
becnie są pewne trudności organi­
zacyjne, ponieważ przemysłowa 
służba zdrowia zajmuje się tylko 
dorosłymi, a należałoby doprowa­
dzić do takiej sytuacji, aby ta 
służba zdrowia przeprowadzała sy­
stematyczne badania także grup 
dzieci i na tej podstawie oceniała 
stopień zagrożenia.

Drugim zadaniem dla służby 
zdrowia województwa legnickiego 
jest projektowanie zespołów sana­
toryjnych dla dzieci. Można było­
by tam przywracać równowagę 
organizmu w ciągu sześciu tygo­
dni.

Wszystko o czym mówię leży 
całkowicie w możliwościach o- 
becnej służby zdrowia. Oczywiście 
z pomocą zarówno w przeprowa­
dzeniu badań jak i budowie sana­
toriów muszą pospieszyć duże za­
kłady przemysłowe, które., powin­
ny być tymi problemami żywo 
za i ntereso wa ne.

Rozmawiała:
ELŻBIETA POMORSKA

Gdzie reklamować?
Pragnę za Waszym pośrednictwem 

przestrzec wszystkich podróżnych o 
pewnym „pożeraczu” pieniędzy, jaki 
znajduje się na dworcu PKP w Legni­
cy. Otóż w dniu li. XI. 77 r. o godz. 
5.10 postanowiłam wykupić bilet z 
automatu do Wrocławia — zgodnie z 
regulaminem wrzuciłam 11 złotych i co 
się okazało — zamiast biletu wysko­
czyła moneta jednozłotowa. Nadmie­
niam, że nie było żadnej informacji o 
niesprawności automatu i nie było 
pracownika przyjmującego reklamacje 
odnośnie niesprawnych automatów. 
Znalazłam się w beznadziejnej sytu­
acji, gdyż była czynna tylko jedna 
kasa z gąsienicową kolejką, a za pa­
rę minut (5.20) odjeżdżał pociąg do 
Wrocławia. Jedynym pracownikiem w 
ogóle z personelu stacji PKP, z któ­
rym mogłam się skontaktować, była 
kasjerka oczywiście bardzo zajęta — 
na moje pytanie, gdzie mogę zgłosić 
reklamację, odpowiedziała (cytuję) 
„Ta pani jest gdzieś przy schodach”. 
Niestety, nie pomogły żadne poszuki­
wania, zmuszona zostałam do wyku­
pienia biletu w kasie.

W efekcie tego wszystkiego straci­
łam zaufanie co do uczciwości lak po­
ważnej instytucji jaką jest PKP oraz 
do postępu technicznego - czyli auto­
matyzacji. A co najważniejsze narażo­
na bytam na wypadek, gdyż prawie w 
biegu wsiadałam do pociągu.

WANDA KUBICKA 
Instytut Turystyki

( Rynek 45
50-116 Wrocław

„Z talerza do garnka”
W nawiązaniu do listu zamieszczo­

nego w numerze 45 „Konkretów” z 
dnia 11. XI. 77 r. pt. „Z talerza do 
garnka” uprzejmie informujemy, że w 
wyniku uprzednio stwierdzonych nie­
prawidłowości i niedociągnięć w pracy 
w czasie przeprowadzonych kontroli w 
barze Targowym przez Dział Gastro­
nomii O/Terenowego „Społem” WSS 
w Legnicy, ajentka była dwukrotnie 
ukarana karami porządkowymi.

Kiedy okazało się, że stosowane środ­
ki wychowawcze oraz sankcje służbo­
we nie odnoszą skutku, w oparciu o 
podjętą decyzję w sierpniu 1977 r. wy­
mienionej ajentce doręczono wypowie­
dzenie umowy o pracę. Rozwiązanie 
umowy o pracę z ajentką oh. M. 
Chmielewską nastąpiło w dniu 31. XI. 
1977 r. Po tym terminie stanowisko 
kierownika baru Targowego zostanie 
obsadzone nowym pracownikiem.

Niezależnie od powyższego informu­
jemy, że za dokonywanie przestęp­
czych czynów według wspomnianej 
notatki prasowej, sprawę ajentki ob. 
Marii Chmielewskiej kierujemy do Re­
jonowej Prokuratury celem rozpatrze­
nia i przykładnego ukarania. Z naszej 
strony za niewłaściwe obsłużenie kon- 
sumentki ob. Elżbiety Konstantyno- 
wicz oraz za doznane krzywdy moral­
ne w barze Targowym serdecznie 
przepraszamy.

„Społem” VVSS 
Oddział Terenowy w Legnicy 

z-ca dyr. d s gastronomii 
STEFAN PAUK
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TU HM „GŁOGÓW” (21)

OJE prywatne obliczenia wskazu- 
ją, że jest to już dwudziesta

I 11 -i czwarta wizyta w głogowskiej hu-
I V j cic nie zaś — jak wynika z posta-
| * 1 wionej przy winietcc cyferki —

dwudziesta pierwsza. B ta różnica 
jest jedną z wielu wskazówek, że należy cykl 
ten zakończyć — skoro już w redakcji miesza 
się ludziom od tych ilości... E tak po prawdzie, 
to pół roku zupełnie wystarczy, aby opisać 
wszystko, co się chciało, a nie zanudzić czytel­
ników oraz wykonawców tym nieśmiertelnym 
w Głogowie pytaniem: Kiedy wreszcie to ru­
szy!? Jest jeszcze jeden powód, taki bardzo 
prywatny płot Zwyczajny płot na betono­
wym cokole, solidny i przeraźliwie szybko bu­
dowany Już .liedługo staną bramy, strażnicy, 
potrzebne będą przepustki Już tam wolę tego 
nic doczekać Od pół roku swobodnie wałęsam 
się po wszystkich zakamarkach budowy. nikt 
mnie o nic nic pyta, co najwyżej ja to robię. 
D głupio by było, gdyby mnie teraz ktoś co­
fnął od bramy i kazał szukać pozwolenia...

Ba, szukać — ale u kogo? Trzeba mieć wy­
jątkowe szczęście, żeby któregoś z szefów' za­

stać za biurkiem. Pod tym względem nic się 
na budowie nie zmieniło. W czasie pierwszej 
majowej wizyty przez chyba dwie godziny 
biegałem bezradnie po baraku, a w końcu, 
rozpytując się ludzi o drogę, sam poszedłem 
na tlenów nię. W czasie wizyty ostatniej, grud­
niowej, do pokoju dyrektorów' zaglądnąłem 
już tylko dla przyzwoitości — żeby stw icr- 
dzić, że są w terenie i na naradzie 3 ruszy­
łem na wydział tlenowni. Aby nic drażnić 
przemysłowej straży, szczególnie licznej na 
tym wydziale, fotoreporter „Konkretów- dKrzn^" 
sztof Raczkowiak głęboko chowa aparaty.
daje hydraulika.

Kiedyś przychodziło się na tlenownię, jak 
na pierwszą linię frontu Mostostale dokony­
wały cudów ścigając się z terminami, robili 
ludzie dzień i noc na dwunastogodzinnyc 
zmianach. A teraz tu prawie spokoj, huczy je­
dynie pierwszy blok tlenowy. Już miesiąc i- 
nął od czasu kiedy myliśmy ręce w pierwszym 
ciekłym tlenie; dni tylko dzielą nas od uru­
chomienia drugiego bloku. Ludzi mało Kie­
rowników też nic ma. Może to i dobrze, bo 
znowu przekręciliby w drukarni nazwisko in­
żyniera Potery — trzy razy już się zdarzyło.
Wystarczy.

  UTA jest już właściwie, gotowa. 
T f Trzeba" ją tylko uruchomić. W
I .i 1 wielkim uproszczeniu można po-
1 i wiedzieć, łc chodzi o uruchomię-
: ' I S nie pieca zawiesinowego. W po-

równaniu i. tym olbrzymem, re­
szta urządzeń to już drobiazg Sprawdzane są 
obecnie palniki olejowe, przy pomocy których 
będzie się suszyć piec przez dwadzieścia dwa 
dni Potem załaduje się wsad i po trzech do­
bach będzie miedź Jak wszystko dobrze pój­
dzie Premiera pieca trudnym egzaminem za­
łogi” — pod takim nagłówkiem Express Wie­
czorny zamieścił artykuł, w którym czytelni­
ków w całej Polsce poinformował, ze Glogow 
HI jest „u mctĄ długiego finiszu” Podsuwają 
mi na budowie ten Express i kpią, że dzien­
nikarzom jakoś łatwo przychodzi uruchamia­
nie. 3 faktycznie: 7 grudnia napisano w tym 
popularnym dzienniku. źe piec zawiesinowy 
już rozpalono, źe za kilkanaście dni będzie 
pierwsza miedź, i tak dalej. Na końcu tekstu 
stwierdzono, że dyrektor naczelny KGHM u- 
waża produkcję miedzi i jej pochodnych za 
opSacalną. 3 jest to jedno z bardzo nielicznych 
prawdziwych stwierdzeń dziennikarza Enpres- 
su. Nie trzeba jednak było się po nie fatygo­
wać. z Warszawy do Lubina.
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Wyroby 
gannazeryjnę 

zakupić Sędzię 
możne ■ 

również w dniach' 
21-23 guidnia 
w sklepach:

nr 5, ul. Broniewskiego 
, nr 13, pl. Wolności
nr 32, ul. Leśna 
nr 9, ul. Świerczew­

skiego

WSS W LUBINIE 
POLECA ŃA OKRES ŚWIĄTECZNY 

WSZYSTKIM PT. KLIENTOM 
śwfeteczn® wyroby ciasiffcarsWe t - garmażeryjne

SPRZEDAŻ ŚWIĄTECZNYCH CIAST ODBYWAĆ SIĘ BĘDZIE 
w dniach* 21—23 grudnia w następujących sklepach: 

nr 2, ul. Nowotki
nr 24, u!. Mickiewicza 
nr 32, ul. Leśna

wss aSEij 

w Lubnie
' ZAHMSZA

DO NOWO OTWARTEGO

GABINETU KOSMETYCZNEGO
w Lubinie, przy ul. Zowodzkiego 50

Gabinet czynny jest codziennie w godzinach 
od 9 do 17, jedynie w soboty od 9 do 15.



ZAPRASZAMY

i w kioskach zakładowych przy:
~ Fabryce Przewodów Nawojowych
■" Hucie Miedzi
- Zakładach Mięsnych
~ Urzędzie Wojewódzkim

WSS „SPOŁEM" W LEGNICY 
W DNUCH 21-23 XII 197? l.

(W*NtZtHF łOFRM&SZE 
WYROBÓW GARMAŻERYJNYCH

nr 44 — ul, Fabryczna 
nr 11 — ul. Marynarska 
nr 10 — ul. Chojnowska 
nr 111 — ul. Wrocławska 
nr 110 — ul. Nowotki 
nr 9 — ul. Kamienna 
nr 57 — ul. Łebskiego 
nr 48 — ul. Marchlewskiego

DO 23 GRUDNIA A POTEM 
OD 27-31 GRUDNIA 

PROWADZIĆ BĘDZIE 
SPRZEDAŻ ZESTAWÓW

MM1ffiWYCH-C0ffi®CZYCIi 
słodkie prezenty zakupić można 

w sklepach: 
nr 1 — ul. Biskupia ' 
nr 4 — ui. Rosenbergów 
nr 19 — ul. Wrocławska 
nr 20 — Rynek 
nr 55 —■ ul. Drukarska 
nr 42 — ul. Komuny Paryskiej 
nr g,g — uj. Galaktyczną 
nr 122 — ui. Dworcowa

PONADTO ZESTAWY
UPOMINKOWE ZNAKOMITE

NA PREZENT GWIAZDKOWY 
KUPIĆ MOŻNA

DO 23 W NASTĘPUJĄCYCH 
LEGNICKICH SKLEPACH:

nr 50 — ul. Złotoryjska 
nr 134 — Rynek 
nr 137 — uŁ Rosenbergów

BOGATYM WYBOREM MROŻONEK 
W DNIACH 21-23 XII. 1977 r.

DYSPONOWAĆ BĘDĄ
NA SPECJALNIE ZORGANIZOWANYCH 
H3MASZAH Uffllfflt SKUPY:
nr 100 — ul- II Armii WP 
nr 83 — ul. Złotoryjska 
nr 71 — ul. Złotoryjska 
nr 4 — ul. Rosenbergów 
nr 98 — ul. Galaktyczna 
nr 33 — ul. Świerczewskiego

■i AM NA Ś¥!ĄiECZtW STfe 
MOŻNA ŻEDŻU SIĘ

ZAOPATRZYĆ W LEGNICY
¥ OfBACA 19-24 M Vm r.

W SKLEPACH:
nr 31 — ul. Świerczewskiego 
nr 49 —- ul. Armii Czerwonej 
nr 121 — ul. Piastowska 
nr 98 — ul. Galaktyczna 

V



gYWCÓW „SPOŁEM” W LEGNICY

ODBYWAĆ ONE
I BĘDĄ W SKLEPACH:

1

j ul. Złotoryjska
! Rynek
tir 60 — ul. Złotoryjska
“r 11 j — ul. Wrocławska
nr 9G — ul. Mickiewicza
nr 126 — Rynek „Delicje”

>Dr S3 — ul. Galaktyczna
nr 4 — uj, Rosenbergów „Delikate­

sy”
nr 43 — ul. Marchlewskiego

j W ŚWIĄTECZNE CIASTA 
fAJLEPIEJ zaopatrzyć się 
i SKLEPACH WSS ,,SPOŁEM” 
jW LEGNICY W hniaCH:

XH.l977 icfiz/^KIIWL

NA SPECJALNIE
ZORGANIZOWANYCH KAMASZACH 

SPOŁEM OWBilE ' 
BOGATY ICH WYBÓR

Kiermasze odbędą się w sklepach: 
n,r 7 — ul. Biskupia 
nr 9 — ul. Kamienna

xnr 44 — ul. Fabryczna
nr 51 — ul- Piekarska 
nr 98 — ul. Galaktyczna 
nr 126 — Rynek „Delicje”

PONADTO
w cukierni Ptyś "-uł. H. Sawickiej 
i cukierni ..Nektar -ul. Wrocławska

00 20 GRUDNIA 1977 l

PRZYJMOWANE SA ZAMÓWIENIA
z B WYROBY CUKIERNICZE: 
' WYROBY GARMAŻERYJNE

OFERUJĄ, DO SPRZEDAŻY 
W LEGNICY

W Dmu 21 XII. 1977 l .
RESTAURACJE:
„Śródmiejska — ul. Rosenbergów 
„Odra” — ul. Chojnowska 
„Smakosz” — ul. Marchlewskiego 
„Chata Śląska” — ul. Wrocławska 
„Piast” — ul. Dworcowa 
„Dworcowa” — Dworzec PKP 
„Ratuszowa” — Rynek

NATOMIAST ZAMÓWIENIA 
NA WYROBY GARMAŻERYJNE

PRZYJMUJĄ JESZCZE 
■00 17 GRUDNIA 1977 r.

RESTAURACJE:

„Odra” — ul. Chojnowska 
„Smakosz” — ul. Marchlewskiego 
„Chata Śląska” — ul. Wrocławska 
„Dworcowa” — Dworzec PKP

i STOŁÓWKI przy:
— ZBO
— PBRol.
— Hucie Miedzi

ZAPRASZAMY
*



W LEGNICYPRZEDSIĘBIORSTWO, HANDLU WEWNĘTRZNEGO

w których kupić możoa atrakcyjne upominki gwiazdkowe

B

WPHW POLECA DUŻY WYBÓR ARTYKUŁÓW DZIEWIARSKICH 
j POŃCZOSZNICZYCH W SKLEPACH:

ZAPRASZAJĄC DO SWOICH SKLEPÓW,

'’ I
> -

DUŻY WYBÓR ZIMOWEJ
3 DZIECIĘCEJ POLECAJĄ SKLEPY-
— LEGNICĄ — ui. Rosenbergów 9/19

ul. Wrocławska 7
ul Wrocławska 8
ul. Złotoryjska 2/24

— LUBIN — ul. Kościuszki 36
al- Niepodległości (jamniki)

— GŁOGÓW — ul. Budowlanych
al. Wolności

— JAWOR — ul. Legnicka
ul. Bolesława Chrobrego

— CHOJNÓW — ul. Świerczewskiego

SKLEPY WPHW POLECAJĄ DUŻY WYBÓR ODBIORNIKÓW" 
TELEWIZYJNYCH CZARNO-BIAŁYCH i KOLOROWYCH, RA­
DIOODBIORNIKÓW, GRAMOFONÓW I MAGNETOFONÓW:
— LEGNICA — ul. Wrocławska ■

ul. Złotoryjska
— LUBIN — ul. Kilińskiego

pl. Wolności
— GŁOGÓW — al. Wolności

JAWOR — ul. Rynek
ZŁOTORYJA — pl. Wolności
CHOJNÓW — pl. 1 Maja.

_  LEGNICA — ul- Rosenbergów 9/10
ul. Złotoryjska 33
ul. Grodzka 75 o
ul. Chojnowska 2/4

— LUBIN — al. Niepodległości (jamniki)
ul. Kościuszki

— GŁOGÓW — al. Wolności
—. JAWOR — ul. Legnicka
— CHOJNÓW — pi. 1 Maja

S/IEBLE TAPICEROWANE, ZESTAWY SEGMENTOWE Z IMPOR­
TU, ŁÓŻECZKA DZIECIĘCE W SZEROKIM ASORTYMENCIE SĄ 
DO NABYCIA W SKLEPACH:

— LEGNICA — ul. Złotoryjska
ul. Chojnowska

— LUBIN — pl Wolności
— GŁOGÓW — ul. Jedności Robotniczej
— JAWOR — ul. Żeromskiego
— ZŁOTORYJA — pl. Wolności ■
— CHOJNÓW — pl. 1 Maja

tzar MAGAZYN REKLAMOWY „KONKRETÓW”
' Y'’ ‘

DO SIEGO ROKU?
PT. KLIENTOM ŻYCZY

WOJEWÓDZKIE

ODZIEŻY DAMCYIFJ. MESKIEJ

K ■' ■



{a zostanie uruchomiona na dobre, kiedy 
będzie automatyka Obiekt jest prze 

supernowoczesny — wszystko będzie sic 
/ać • wyłączać prz* pomocx guzików - 
lżonych na pulpitach centralnej sterów- 
tfózg huty “ tak ‘nożna chrba nazwać 
inny P°hói którcgo ściany skrza sic od 
r0oycl» lańwek przeróżnych wskazówek 
■jio pokój -Wypełniony i**st czterema ol- 
.„iiiii pulpitami sterowniczymi Na razie 

Lją sic tu pracownicy <doktromontażu — 
? tę niewiarygodna ilość kolorowych ka- 
L, Pow oli, dokładnie Tutaj nośniech mo- 
Łfl)go kosztować. •

Lnic byłoby to dziwne, gdybym w czasie 
Licj wizyty nic pytał o to. o co z uporem 
ycni przez pół roku: Kiedy zacznie procen- 

kosztująca nas ponad osiem miliardów 
Łycja? Przez ostatnie ponad trzy — -cią. 
y od l września, kiedy to planowo miała 
?ruszyć — pytanie to zostaje bez odpowic- 
feraz. zapewniono mnie, źe z początkiem 
szlego roku huta ruszy na]pewno I do- 

Zaden pesymista, nawet największy, nic 
ice-zy. że ten termin jest rzeczywiście 
tf-

n«-odii-

to

Ińż dzisiaj to jest 16 
?esja Konferencji Sa- 
która podsumuje do- 

roku 1977 Hut nici dwa tygo* 
11 men. uporali sio ? zadaniami 

ie ogromne zwa- 
■ 7onv kiedy stało 
Głogowa II liczyć

KONSEKWENCJACH wynikają- 
cycb cc wspomnianych perypetii 
z terminami sporo wiedzą hutnicy 
z huty znanej obecnie Głogowem 
1 O.I«Z sympatyczniej — i„._

litycznej więcej ....
niewiarygodnie napięte — plany 
ki nadrawde optymistyczny akcent 
przyjemnie można zakończyć

Się wiadome, iż na miedź 
nie można W ostatnim o 
rodnym usprawnieniom v. organizacji pracy 
Ponad°7one. ^chnn.o,?Pznym uzyskj,vano 
u Eoc 1Un. konwertorowej na ’o

e7'n’ n’a,n k<° »wjerzvłhv w 
u . ■ ni°7«on°S^ H'szak konwertory planowane 

. «v ma 180 ton wydajności dobowej!
w ,*Og<?VłSC* hutnfnv zawiedź oczekiwań. 

10 tysiócv ton miedzi ciektro- 
niż przewidvwałv — wręcz 

I to iest ?a- 
którvm 

, . ------ —.......   relar.ip z dwu­
dziestej czwartej wizyty w FFurjo Mindzj. Gło­
gów”

do rzeczy
■> rad uje JV 

mor ządu .?ol,łnt n *<-zeg<

WUK

Huta Głogów EE od dawna już produkuje. Choćby na 
tej Karuzelowej maszynie odlewniczej...

Wszystko będzie się tu włączać i wyłączać przy pomocy guzików umieszczonych na pulpicie centralnej sterowni.

Na tlenowni spokój — huczy tylko pierwszy blok.

Zdjęcia:
KRZYSZTOF
RACZKOWIAK

j Tekst:
KRZYSZTOF 
ncncit



(2)

W
SOSNA 1941. Wielu 
dowódców Armii 
Radzieckiej coraz 
głośniej mówi o 
zbliżającej się kon­

frontacji sił militarnych. Coraz 
intensywniej szkoli się wojska
i wyposaża je w nowocze­
śniejszy sprzęt Na początku 
maja Konstanty Rokossowski, 
kierujący szkoleniem bojo­
wym, dowiaduje się o rozpo­
częciu przez hitlerowską Rze­
szę przygotowań wojennych. 
Organizuje kolejne manewry
swojego korpusu, w nocy z 
piątku 20 na sobotę 21 czerw­
ca. W nagrodę za dobrą po­
stawę żołnierzy proponuje im 
wspólne spędzenie niedzieli 
na łowieniu ryb. Zamiast jed­
nak za wędki — już o świcie 
22 czerwca muszą chwycić za 
broń i sposobić się do obro­
ny przed napaścią wroga.
Pomaszerowali na Równe,’
Łuck i Kowel.

Podobnie jak inne jednostki, kor­
pus generała-rnajdra Rokossow­
skiego nie dysponował wtedy jesz­
cze dostateczną ilością czołgów i 
środków transportu. Większość żoł­
nierzy dosłownie maszerowała, ob­
juczona ponad siły bronią i sprzę­
tem. W pierwszych dniach wojny 
występowały ■ też zakłócenia w sy­
stemie łączności i dowodzenia, ale 
Konstanty Konstantynowicz, mając 
za sobą bogate doświadczenia wo­
jenne, wyczuwał pole walki. Gdy 
23 czerwca wieczorem natknął' się 
niespodziewanie na szpicę npla, 
natychmiast wysunął się na czoło 
kolumn z baterią dział 85 mm, któ­
ra błyskawicznie zajęła stanowiska 
ogniowe. Niemcy zrejterowali, nie 
podejmując walki. Ale nie to za­
dziwiło innych dowódców. Zadziwił 
ich sposób, w jaki przeprowadził 

nocny manewr. Zdołał on miapo- 
' wicie już o świcie dnia następnego 
oprowadzić korpus do akcji'bojo­
wej, choć jego tzw; zmotoryzowa­
na dywizja musiała ów manewr 
wykonywać pieszo. Tak sądzono, 
lecż okazało się — jak wspomni 
później ówczesny szef oddziału o- 
peracyjnego Frontu Południowo- 
-Zachodniego, marszałek Iwan Ba- 
gramian — że zdecydowany i pe­
łen inicjatywy ćfbwódca korpusu w 
pierwszym dniu wojny na własną 
odpowiedzialność zarekwirował z 
zapasów okręgowych w Szepietów- 
ce wszystkie samochody, a było ich 
około 200. Załadował na nie pie­
chotę i kombinowanym marszem, 
szybko, w ciągu paru godzin, do­
tarł w rejon Łucka. Ten manewr 
ocalił położenie korpusu — nacie­
rające czołgi niemieckie zostały za­
trzymane. Za męstwo w walkach 
pod Łuckiem i Nowogrodem Wo­
łyńskim gen. Rokossowski otrzymał 
czwarty Order Czerwonego Sztan­
daru.

W połowie 1941 roku musiał po­
żegnać się ze swoją jednostką, bo 
czekało go nowe, trudniejsze zada­
nie — udzielenie pomocy w wydo­
staniu z okrążenia dwóch armii 
Frontu Zachodniego. Został miano­
wany dowódcą jednej z pięciu grup 
operacyjnych, które przeciwuderze- 
niem na Smoleńsk miały ’ odtwo­
rzyć połączenie z głównymi siłami 
frontu. I wtedy właśnie zaczęło 
być głośno o tzw. aktywnej obro­
nie, którą potem z powodzeniem 
stosowali inni dowódcy. Hitlerow­
cy wprawdzie zajęli Smoleńsk, ale 
16 i 20 armie zdołały się wydostać 
z hitlerowskich kleszczy, wzmac­
niając za Dnieprem ciągłą linię o- 
brony. O powodzeniu akcji zadecy­
dował osobisty przykład dowódcy, 
którego zawsze cechowała niezwy­
kła odwaga.

W pierwszych dniach październi­
ka 1941 generał-major otrzymał 
rozkaz udania się ze swym sztaberrf 
cks Wiaźmy celerri objęcia dowódz­
twa nad pięcioma dywizjami od­
wodowymi. Przekazawszy swe woj­
ska 20 armii, ruszył w stronę.Wiaź­
my pełen najgorszych przeczuć. 
Istotnie, me 'było tam już nikogo, 
natomiast zaczęły się pojawiał: nie­
mieckie czołgi. Domyślił się, że hi­
tlerowcy zamykają pierścień, ale 
i tym razem nie dał się zaskoczyć 
— zdołał wraz ze swymi oddziała­
mi dotrzeć do Możajska, .gdzie od­
nalazł sztab Frontu Zachodniego. 
Nowy dowódca frontu, generał ar­
mii Żuków zlecił mu wówczas od­
tworzenie 16 armii. Tak zaczęła się 
trzecia w tym najtrudniejszym o- 
kresie Wielkiej Wojny Narodowej 
faza dowódczej działalności Kon­
stantego Rokossowskiego, już gene- 
rała-lejtnanta.

Dzięki m.in. wspanialej, bohater­
skiej postawie żołnierzy tej jed­

nostki, Armia Radziecką .skutecz­
nie zagrodziła hitlerowcom drogę 
do Moskwy. Co więcej — wróg za­
czął się cofać, przyznając się w ten 
sposób do porażki. W dniu lu gru­
dnia w centralnych gazetach ra­
dzieckich ukazały się zdjęcia do­
wódców armii Frontu Zachodnie­
go, vz tej liczbie także Rokossow­
skiego, a tekst komunikatu głosii 
m.in.: „Wojska generała Rokossow­
skiego ścigając 5, 10 i 11 dywizję 
pancerną, dywizję SS i 35 dywizję 
piechoty npla, zajęły m. Istra.”

Ósmego marca 1942, organizując 
kolejne uderzenie na niemieckie 
punkty oporu, odłamek przypadko­
wego pocisku zranił go ciężko w 
plecy. Do końca maja musiał leżeć 
w szpitalu moskiewskim. Opuściw­
szy go wcześniej niż należało, Ro­
kossowski wrócił do swej armii, 
ale niedługo już z nią był. Powie­
rzono mu bowiem dowództwo 
Frontu Briańskiego, co uznano za 
dowód wysokiej oceny jego dowód­
czych walorów przez Kwaterę 
Główną. Wszelako i na tym stano­
wisku krótko działał — rychło Na­
czelny Wódz powierzył Rokossow­
skiemu dowództwo Frontu Stalin- 
gradzkiego. We wrześniu 1942 zna­
lazł -się więc tam, gdzie rozstrzy­
gały się losy wojny. Jemu też po­
wierzono później, z początkiem ro­
ku 1943, realizację opracowanego 
przez Kwaterę Główną planu 
likwidacji okrążonego zgrupowania 
stalingradzkiego. Generał-pułkow- 
nik Konstanty Rokossowski znako­
micie wywiązał się z tego odpowie­
dzialnego zadania — już z począt­
kiem lutego armie słynnego Paulu­
sa były w niewoli.

Po tym prawdziwym piekle sta­
nął Rokossowski na czele Frontu 
Centralnego, przemianowanego je- 
sienią 1943 na Front Białoruski. 
Był już w stopniu generała armii, 
gdy w czerwcu 1944 odwiedzał 
przekazane mu armie z 2 Frontu 
Białoruskiego, a wśród nich 1 Ar­
mię Polską generała Zygmunta 
Berlinga. Ze wzruszeniem próbo­
wał po latach rozmawiać po pol­
sku i okazało się, że nie tylko 
wszystko rozumie, ale też potrafi 
mówić.

BDECAŁ pomoc orga- 
nizacyjno-szkoleniową 

i dotrzymał słowa. Już 
w lipcu 1 Armia Pol­
ska mogła walczyć u 
boku żołnierzy radziec­

kich o wyzwolenie swojej ojczyzny; 
Do forsowania Bugu przystąpiono 
20 lipca. Konstanty Rokossowski 
w stopniu marszałka Związku Ra­
dzieckiego na czele milionowej ar­
mii wkraczał do kraju, który przed 
30 laty opuszczał jako zwykły dra­
gon,

cdn.
opr. WK

SZTUKA ZDOBNICZA AFGANISTANU

Afganistan jest dla nas czymś ban- 
dzo odległym, tajemniczym l egzotycz­
nym. Niewiele wiemy o jego historii 
i kulturze. Prezentowana obecnie w 
legnickim Muzeum Miedzi wystawa, 
zorganizowana wspólnie z Muzeum 
Azji i Pacyfiku w Warszawie, ma za 
zadanie przybliżyć społeczeństwu wo­
jewództwa legnickiego ten piękny 
kraj, jego sztukę, a także ukazać cho­
ciaż w pewnym wycinku warunki ży­
cia mieszkańców.

Położenie i historia Afganistanu spo­
wodowały, że sztuka tego kraju podle­
gała wpływom wielu kultur: mezopo- 
tamskiej, irańskiej, hinduskiej, grec­
kiej, rzymskiej, muzułmańskiej, a na­
wet chińskiej. Sztuka muzułmańską 
przeżyła okres świetności w X wieku 
i do dziś jej elementy dominują to 
kulturze Afganistanu. Wystawa zazna­
jamia z zabytkami sztuki ludowej. 
Wielu z nich używa się w Afganista­
nie na co dzień. Eksponaty zostały 
udostępnione przez Muzeum Azji i 
Pacyfiku w Warszawie, która to pla­
cówka organizuje swą kolekcję z po­
mocą indywidualnych zbieraczy oraz 
dzięki zakupom Etnologicznej Wypra­
wy Azjatyckiej Uniwersytetu im. Ada- \ 
ma Mickiewicza w Poznaniu.

Na wystawie dominuje biżuteria wy­
konana ze srebra i stopów metali nie­
szlachetnych, zdobiona kamieniami i 
szkłem. Wśród eksponatów znajdują 
się liczne amulety z umieszczonymi 
wewnątrz wersetami Koranu, naszyj­
niki, ozdoby na głowę, bransolety, 
pierścionki. Ozdobom metalowym to­
warzyszą matryce do tłoczenia blachy 
z warsztatu jubilerskiego w Dżalala- 
badzie. Obok biżuterii pokazany jest 
zespól tkanin i wojłoków służących 
jako wyposażenie i dekoracja do­
mostw oraz odzież i przedmioty zwią­
zane z transportem i komunikacją, a 
także wyroby z drewna i domowe na­
czynia miedziane.

Wystawę „Sztuka zdobnicza Afgani­
stanu” można oglądać w legnickim 
Muzeum Miedzi codziennie, począwszy 
od 15 grudnia br. Ekspozycja czynna 
będzie do lutego przyszłego roku.

PROPOZYCJE ARTEL-U

Rcpr. Krzysztof Raczkowiak

NA CZEEE iHILIONIWEi ilil
Przy Komitecie do Sprau) Radia i 

Telewizji powołano z dniem 1 lipca 
br. Agencję Radiowo-Telewizyjną Pro­
gramów Zleconych ARTEL, która po­
siada delegatury terenowe, w tym i 
we Wrocławiu. ARTEL jest instytucją 
typowo usługową, dążącą przede 
wszystkim do osiągnięcia maksymal­
nych efektów społeczno-ekonomicz­
nych przez systematyczne informowa­
nie społeczeństwa o towarach i tislu- 
gach, starającą się jednocześnie 
kształtować racjonalne wzorce kon­
sumpcji i postaw społecznych. Wro­
cławski ARTEL, działający przy na­
szym Ośrodku Radiowo-Telewizyjnym 
tworzy, produkuje i sprzeda je ante­
nowe i pozaantenowe programy o 
charakterze reklamowym, propagan­
dowym, instruktażowym l szkolenio­
wym, na zlecenie kontrahentów, kła­
dąc zarazem nacisk na zgodność ży­
czeń zleceniodawców z potrzebami od­
biorców, ARTEL wrocławski przejąt 
ponadto wszelkie usługi w zakresie 
■onceitóiu życzeń, zarówno tych dla 

mdliwutuatnych. odbiorców jak i wiel­
kich koncertów zakładowych, dedyko­
wanych najlepszym z najlepszych pra­
cowników danego przedsiębiorstwa, 
^tedjba wrocławskiego ARTEL-u 
mieści się we Wrocławiu, przy ul. 
Armii Radzieckiej siio, nr kodu 53-015, 
"r tet. sz-or-zi. wewn. m t iss.



Fot. Krzysztof Raczków iak

województwie legnickim bywało 
różnie. Od sześciu lat istnieje sek­
cja legnickiej Miedzi. Do jej pow­
stania przyczyniło się kilkanaście 
osób, z których na placu boju zo­
stały praktycznie tylko dwie — 
prezes Okręgowego Związku Teni­
sowego Witold Peskowski i jego 
zastępca do spraw szkoleniowych 
Andrzej Gumiński. Pozostali dzia­
łacze wykruszyli się i ' mimo 
uprawiania dyscypliny nie chcą, 
lub nie mogą się udzielać. Szkoda, 
gdyż sekcja stale się rozwija i 
może poszczycić się coraz większy­
mi “sukcesami. Sport ten systema­
tycznie uprawia ponad 20 osób, a 
drużyna rokrocznie wygrywa w 
mistrzostwach międzywojewódz­
kich i walczy — jak dotychczas 
bezskutecznie • — ó awans do II 
ligi. W sekcji Miedzi występuje 
sporo utalentowanej młodzieży, 
między innymi Eotis Papadopulos 
Mariusz Zarzycki, Andrzej Paca­
nowski, Dariusz Dudala i Barbara 
Leśniak,. Są więc spore szanse na 
zrealizowanie w najbliższych la­
tach śmiałych zamierzeń. ■

Sekcja w Legnicy nie jest jedy­
na. W Złotoryi działa MKS „Au- 
rum”, którą kieruje znany wycho­
wawca Tadeusz Kuczyński. Liczba 
uprawiających tę dyscyplinę taka 
sama jak w Legnicy. Zawodnicy 
rekrutują się przede wszystkim z 
miejscowego Liceum Ogólno­
kształcącego. Grają po prostu dla 
przyjemności i korzystają dosłow­
nie z półtora kortu. Tak się bowiem 
złożyło, że na zlotoryjskim placu 
Zacisze zabrakło miejsca na wybu­
dowanie dwóch obiektów. Nikomu 
to nie przeszkadza, a sekcja radzi 
sobie jak może notując, sukgggy — 
przynajmniej na Dolnym Śląsku.

Około czterdziestu osób i dwie 
sekcje. Taki jes.t właśnie stan po- 
siadama zagłębia w coraz popular­
niejszym w kraju tenisie. Dwójka 
ofiarnie pracujących działaczy 
— Andrzej Gumiński i Witold 
Peskowski — zajmuje w tych za^ 
gadnieniach sprecyzowane stano­
wisko:

_  Widzimy • duże możliwości 
rozwoju tenisa w pozostałych 
ośrodkach. Musimy przyznać, że 

1 w Złotoryi w całym wojewódz­
twie jest tylko pięć kortów o na- 
wierzchnd ceglanej i to zlokalizo­
wanych wyłącznie w Legnicy. In­
ne — usytuowane w pozostałych 
ośrodkach — dysponują nawierzch­
nią asfaltową. Jest ich zresztą 
tylko siedem. Korty legnickiego 
Ośrodka Sportu i Rekreacji, wybu­
dowane w ramach akcji telewizji 
i „Sztandaru Młodych” nie odpo­
wiadają przepisowym wymogom 
Zostały po prostu źle zlokalizowa­
ne. Jak pada deszcz są za miękkie, 
a jak świeci słońce za twarde. 
Ponadto wieją w tym rejonie (uli­
ca Ogrodowa) silne wiatry znad 
Kaczawy, które wywiewają mącz­
kę. Brak fachowców od konser­
wacji powoduje, że korty nae na­
dają się nie tylko do rozgrywania 
większych rangą turniejów, ale 
również prowadzenia treningów. 
Wybudowano je i na tym się prak­
tycznie skończyło. Jak je konser­
wować i użytkować chyba nikt nie 
wie, poza amatorami tenisa płacą­
cymi za godzinę .„skromną” sumę 
60 złotych.

HENIS — dyscyplina 
coraz popularniejsza 
nic .• może się jakoś 
doczekać właściwego 
miejsca w wojewódz­
twie legnickim. Po 

prostu uważa się ją za sport po­
śledniejszego gatunku. Wielka 
szkoda, gdyż właśnie przed teni­
sem zarysowują się duże możli­
wości rozwojowe. Za dwa lata 
kolejna, szósta, Ogólnopolska 
Spartakiada Młodzieży. Zagłębie 
miedziowe nie ma aż tak silnego 
sportu, aby lekceważyć dyscypliny, 
w których można zdobywać przy­
zwoite miejsca, dające w sumie 
równie przyzwoitą pozycję w ry­
walizacji ogólnopolskiej. Dobrze 
się siało, że tenisem zainteresowała 
się Wojewódzka Federacja Spor­
tu, przez swój okręgowy związek 
branżowy. Postanowiono tworzyć 
grupy specjalistyczne w szkołach 
podstawowych, objąć zasięgiem jak 
najliczniejsze grono młodzieży i 
przygotowywać ją do imprez naj­
wyższej rangi. Dobre to pociągnię­
cie, rokujące duże nadzieje na 
przyszłość.

„Legmetu”), a uprawiający tę 
dyscyplinę mogą korzystać z sąsia­
dującej sali sportowej. Istnieją 
więc pełne warunki do rozwójama 
tenisa ziemnego, przede wszystkim 
w Legnicy.

Tenis staje się coraz popularniej­
szym sportem. Chcąc go jednak 
rozwijać trzeba zabezpieczyć odpo­
wiednią bazę, sprzęt i- szczególnie 
działaczy. Z tym niestety wciąż nie 
jest najlepiej. O kłopotach sprzę­
towych lepiej nie mówić. Podobna 
sytuacja z działaczami. Jeszcze go­
rzej z obiektami. Na dobrą sprawę 
poza kortami przy ulicy Sejmowej 

dotychczas nie zdziałano zbyt wiele. 
Sportem tym zajmuje się coraz 
większa grupa ludzi, nie tylko' w 
Legnicy i Złotoryi, ale także w 
Lubinie, Polkowicach i Głogowie. 
Prezentują om znacznie większy 
poziom niż młodzież złotoryjska. 
Trzeba wyróżnić Bogdana Berna- 
towskiego, Ryszarda Korzeniow­
skiego i Piotra Kaczmarka. Wszy­
scy są z Lubina i gdyby znaleźli 
się w klubie mogliby wiele osiąg­
nąć. Niestety, brakuje mecenasów 
i nie ma możliwości tworzenia no­
wych sekcji. Warunki po temu 
istnieją, zwłaszcza że nawiązano 
kontakt z tenisistami Północnej 
Grupy Wojsk Armii Radzieckiej: 
Włodzimierzem Korotkowem, Pio­
trem Lampem, Ludą Nowoszyńską 
oraz małżeństwem Dajgą i Janu­
szem Juszków.

Przy ulicy Sejmowej 'powstały 
nowe korty, (wybudowane w czynie 
społecznym przez pracowników

Z tenisem ziemnym w dawnych 
powiatach dolnośląskich i obecnym

AWN1EJ sport ten 
nazywano elitarnym, a 
nawet arystokratycz- 

r ■'.'i i ■ i J : ■ nym. Chodzi oczywtó-
l *• - cie o tenis ziemny. ,

Wysokie koszty budo­
wy kortów (ceglanych czy trawias­
tych), zakupu rakiet i piłeczek oraz 
opłat za użytkowanie obiektów 
sprawiały, że nie każdy mógł sobie 
pozwolić na spędzenie na korcie 
nawet jednej godziny. W ostatnim 

'czasie sytuacja uległa radykalnej 
zmianie. Tenis stał się dyscypliną 
niezwykle popularną i mimo ciągle 
występujących trudności z zaku­
pem sprzętu amatorów jest coraz 
więcej. Spowodowane to zostało 
między innymi sukcesami Wojcie­
cha Fibaka i akcji budowy kortów 
ogłoszonej przez Telewizję Polską 
i „Sztandar Młodych”. Wszędzie za­
częto zabierać się do dzieła. Zapo­
trzebowanie wzrastało, a tak zwane 
moce wykonawcze nie postępowały. 
Przekonaliśmy sic o tym w zagłę­
biu miedziowym. Trend okazał się 
trendem, a rzeczywistość zupełnie 

,. -inna.



WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO -
ENERGETYKI CIEPLNEJ
w Legnicy, ul. Niklowa 4

aałirctahst pracowników.
— inżyniera i technika energetyka,
— inżyniera i technika automatyka,
-— dyspozytora ruchu,
— montera urządzeń telekomunikacyjnych,
— montera izolacji termicznych — montera urzą­

dzeń instalacji ogrzewczych — konserwatora,
— blacharzy samochodowych, ■
— murarzy,
— ślusarzy warsztatowych,
— stolarzy budowlanych,
— betoniarzy,
— elektromonterów napraw pojazdów samochodo­

wych,
— sprzątaczki,
— maszynistki,
— robotnika gospodarczego.

Oferty należy składać w dziale służb pracowniczych 
WPEC — Legnica, ul. Niklowa 4, telefon 289-55.

Warunki płacy i pracy do uzgodnienia na miejscu.
722-k

CIESZ ZDOBYĆ ATRAKCYJNY
I CIEKAWY ZAWÓD - ZOSTAŃ KOLEJARZEM
DYREKCJA REJONOWA KOŁ.EO PAŃSTWOWYCH 

Legnica, ul. Kolejowa 6

Do pracy w jednostkach służbowych PKP mogą zgłaszać 
się zarówno kobiety jak i mężczyźni, bez specjalnych kwa­
lifikacji, ponieważ odpowiednie przeszkolenie zawodowe na­
stępuje po wstąpieniu do służby kolejowej.

Warunkiem przyjęcia do pracy jest dobry stan zdrowia 
i wiek od 18 do 50 lat życia.

Mężczyznom zapewnia się pracę na stanowiskach:

— manewrowego,
— dyżurnego ruchu,
— zwrotniczego,
— konduktora, °
— maszynisty pojazdu trakcyjnego.

Kobietom natomiast na stanowiskach.

— dyżurnego ruchu,
— nastawniczego, W^L^aNT*
—r zwrotniczego,
— konduktora,
— dróżnika przejazdowego.

Pracownicy oprócz uposażenia miesięcznego otrzymują 
wszystkie świadczenia kolejowe. .

PUNKT KONSULTACYJNY 
AKADEMII EKONOMICZNEJ

im. Oskara Langego w Legnicy, 
pi. Aleksandra Zawadzkiego 7

V', M i > l
że dnia 15 grudnia 1977 r. rozpoczynają się zaj^ia 
na kursie przygotowawczym do egzaminów wstęp 

nych na Akademię Ekonomiczną.

Wykłady będą odbywały się trzy razy w tygodniu 
z przedmiotów:

— matematyka, a .
_  geografia lob historia (wybór należy zaznaczyć),
— język rosyjski.

Opłata za trzymiesięczny kurs wynosi — 1.000 zł 
od osoby.

Zapisy przyjmuje sekretariat Liceum Ogólnokształ­
cącego przy pi. Aleksandra Zawadzkiego 7, tei. 
227-58 w Legnicy, codziennie od godz. 8 do 15.

Egzaminy wstępne na Akademię Ekonomiczną od­
będą się przy końcu marca i na początku kwiet­
nia 1978r. 736_k

Wyrazy głębokiego współczucia z powodu tragicz­
nej śmierci

Jama Pieczenia
rodzinie składają: .

Dyrekcja i Rada Zakładowa, Zakładu
Transportu w Lubinie.

737-k

Wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

Karola Jaworskiego
rodzinie składają:

Dyrekcja i Rada Zakładowa, Zakładu 
Transportu KGHM w Lubinie.

738-k

Wszystkim przyjaciołom i znajomym za okazane współczucie, 
udzielenie pomocy oraz udział w pogrzebie

śp.

Edwarda Szafe wieża
■ideczne podziękowanie składają

ŻONA Z RODZINA
?020-ę

____ ______ . _____ . 32020-

ZGUBY

DROBNE
ZGUBIONO pieczątkę o treści: Kie­

rownik budowy GRB 2. Inż. Stanisław 
Krupa. Lubin, ul. Leśna 23/5

320-194

ROŻNE
DNIA 30. XI 77 r. w godzinach wie­

czornych zgubiono pamiątkowy zega- 
j!ul™arlji. Chronemetrg Tegra, koloru żółtego, kieszonkowy. Uczciwego zna­
lazcę prosi się o zwrot zegarka za wy­
nagrodzeniem na adres: Zyta Sęk, Lu- b.n, ul 11 Lutego 22/10. 32021g

r*^yi^°'^XCZA^'NIA sukien ślubnych, Cecylia Gaca, Lubin, ul. Kopernika
32001g



(ciąg dalszy ze sir. i.

®TO w połowie li­
stopada nadszedł 
do naszej redakcji 
list z Chojnowa, 
podpisany przez 20 

mieszkańców ul. Stefana Że­
romskiego. Ludzie ci piszą, że 
w roku 1974, na ich ulicy i 
przy ich współudziale mate­
rialnym — liczonym w kosz­
tach i bezpośredniej robociż- 
nie — założono insśalacfę oa­
zową.

Od trzech lat odpowiednie i od- 
•powiedzialne instytucje - przede 
•wszystkim Urząd Miejski — nie 
potrafią pi zekazać owej instalacji 
mieszkańcom, tłumacząc się w 
różne, nie zawsze najbardziej prze­
konywające sposoby. Na ulicy jest 
ciemno, brak światła, sieć elek­
tryczna została bowiem uszkodzo­
na podczas prowadzenia prac 
ziemnych. Od trzech lat — stwier­
dzają podpisani — niszczeje w zie­
mi majątek wart setki tysięcy zło­
tych.

W Urzędzie Miejskim w Chojno­
wie dowiaduję się, iż miasto nie 
jest w całości zgazyfikowane. 
Główna trudność tkwi' w tym, że 
Chojnów do tej pory nie posiada 
planu- zagospodarowania prze­
strzennego, a jest on warunkiem 
ujęcia całej tzw. substancji miesz­
kaniowej w programie gazyfika­
cji.

Zdaniem naczelnika, Edwarda 
0 . Golisza, brak planu nie stanowi 

kategorycznej przeszkody dla stwo­
rzenia przyzwoitszych warunków 
bytowania mieszkańcom ul. Że­
romskiego. Ulica, podobnie zresz­
tą, jak cała peryferyjna dzielnica, 
jest zabudowana domkami jedno­
rodzinnymi jeszcze z lat trzydzie­
stych. Na terenie tym nie prze­
widuje się żadnych zmian urbani- 
styczno-przestrzennych. Planów 
takich żądają jednak Dolnośląskie 
Zakłady Gazownicze z Wrocławia.

— W jaki więc ’ sposób doszło 
do wykonania tych robót trzy la­
ta temu?

— Przy pomocy najrozmaitszych 
nacisków wymusiliśmy to na ów­
czesnej dyrekcji DZG...

Tak więc trzy lata temu — 
** dzięki czyjejś inicjatywie i upo- 
* rowi — niemożliwe stało się moż­

liwym. Prace trwały kilka mie­
sięcy i 25 listopada 1974 roku pod­
pisano protokół odbioru instalacji. 
DZG — Wrocław przejęły sieć, 
deklarując rychłe jej uruchomie­
nie. Aliści wkrótce, na ulicę Że­
romskiego i przyległe wkroczyły 
ekipy Kombinatu Budownictwa 
Komunalnego z Legnicy, zakłada­
jąc tamże instalację kanalizacyj­
ną. Przebiega ona niżej niż gazo­
wa... Tak więc nieskoordynowanie 
prac przez Urząd Miejski stało 
się — pośrednią oczywiście — 
przyczyną uszkodzenia sieci gazo­
wej. Nic buduje się wszak domu 
od dachu...

Niemal dopiero rok później, U- 
rząd Miejski zdecydował się na 
zaproszenie specjalistów, celem 
przeprowadzenia ponownej próby 
szczelności, a w zasadzie zlokali­
zowania uszkodzenia. Próba o- 
czywiście wypadła negatywnie.

Następują przetargi, kto ma na­
prawić szkodę. KBK przyznaje się 
saniekrytycznie do winy, jest go- 

puarcsc koszłj usuu*ęcxa u 
warii. QZG ze Zgorzelca — wyko­
nawca robót — umywa ręce; radź­
cie sobie sami, raz zrobiliśmy, 
więcej nie będziemy. KBK chcia- 
ło-by. lecz nie może — inna bran­
ża. I tak trwa ta przepychanka...

Trwa przez dwa lata. Zmieniają 
się naczelnicy w Urzędzie Miej­
skim — przeciętnie co pół roku 
Co jeden zaeznie. nie zdąży skoń­
czyć. Następny zaczyna od począt­
ku Z tego okresu brak jest doku­
mentów w teczce, którą przeglą­
dam. Dlaczego?

Wie pan — odpowiada na­
czelnik — większość spraw usiło­
wano załatwiać polubownie, do­
gadując się, załatwiając rzecz dro­
gami pół prywatnymi...

— Przez dwa lata? /

— Doprawdy nie mieliśmy w 
tym czasie wielu możliwości. A w 
dodatku nastąpiła wkrótce reor­

ivtfin — Wrocław. Kezudiat? 
Pismo z 11 listopada 1977.

Zainteresowani dowiadują się z 
tego dokumentu, iż instalacje zo­
stały wykonane źle j z niewłaści­
wych materiałów, że są nieszczel­
ne. że wszelkie wykonywane pró­
by wypadły negatywnie. Dalej - 
zniszczoną sieć przykryto dywani­
kiem asfaltowym, a przez dwa la 
ta brygady sieciowe przepracowa­
ły ponad 400 roboczogodzin nad 
usuwaniem zniszczeń. Koszt tych 
prac przewyższył nakłady, jakie 
należałoby wydatkować na zbu 
dowame nowej instalacji DZG - ' 
Wrocław mogłyby ewentualnie pod 
jąc się tych prac, pod warunkiem 
iż odkopie, się wszystkie punkty 
wpięcia dopływów domowych dc 
sieci ulicznej, przeprowadzi jesz­
cze raz próby szczelności, i że 
wszyscy mieszkańcy załatwią for­
malności techniczno-prawne, po­
legające na wybudowaniu popraw­
nej sieci domowi ’ znoszeniu jej 
do DZG

Fot. Krzysztof Raczkowiak

ganizacja administracyjna, zmie­
niali się ludzie, ich kompetencje, 
obszary działania...

4 kwietnia i 7 maja 1977 (!) naczelnik 
wysyła pisma do Urzędu Wojewódzkiego 
w' Legnicy z prośbą o pdmoc i interwen­
cję. Niestety, brak odpowiedzi. Kieruje 
również pisemną prośbę do rektora Po­
litechniki Wrocławskiej — o fachową eks­
pertyzę. Odpowiedź politechniki z żalem 
i kurtuazją komunikuje, że uczelnia nie 
wykonuje takich prac.

— Zlokalizowaliśmy awarię wreszcie sa­
mi, na tew. chłopski rozum. Po prostu 
odkopaliśmy Instalację i blokując zasu­
wami kolejne jej odcinki natrafiliśmy na 
uszkodzenie — stwierdza naczelnik.

W połowie lipca naczelnik oso­
biście dogaduje się z dyrektorem 
DZG ze Zgorzelca. Zlecenie zosta­
ję przyjęte! Prace ostro ruszają z 
miejsca i w ciągu... miesiąca są 
zakończone. 14 września, DZG — 
Wrocław przejmuje sieć, przepro­
wadzając niezbędne próby tech­
niczne z pozytywnym efektem i 
odpowiednim dokumentem'- zobo­
wiązuje się do jej zagazowania w 
terminie do 1 października 1977.

Happy end? W przeddzień u- 
pływającego terminu UM w Choj­
nowie otrzymuje pismo z DZG — 
Wrocław stwierdzające, iż sieć nie 
jest połączona z dopływami do­
mowymi, brak na nią dokumen­
tacji, nie wiadomo kto i na jakiej 
zasadzie ją robił. Zagazowanie 
sieci zostaje wstrzymane. Poprzed­
nio jednak instalacja była przyję­
ta...

Interwencje- na najrozmaitszych 
szczeblach. DZG — Wrocław żą­
da dla odmiany planów sytuacyj­
nych osiedla. Następne interwen­
cje. rozmowy wojewody z dyrek- 

Oglądam w kilku domach na ul. 
Żeromskiego sieć gazową. Na oko 
wygląda solidnie, nawet bardzo 
solidnie. Jest również . podłączona, 
do głównego przewodu ulicznego... 
Kto ją projektował, kto wykony­
wał?

— Oto dokumentacja, według 
której zakładano instalacje domo­
we — we - wszystkich domach, w 
jakich byłem, pokazują mi. podob­
ną teczkę. Wykonywał ją ten sam 
człowiek, emerytowany inżynier 
—i instalator z uprawnieniami. Tu 
jego nazwisko, numer uprawnień... 
Został nam polecony i przysłany 
prźez... miejscowe Zakłady Gazow­
nicze. Robił także instalacje" i wy­
konywał próby szczelności...

Przechodzę całą ulicę — od koń­
ca do końca. Kołacze mi po gło­
wie asfaltowy dywanik. Asfaltu 
tu nigdzie- nie ma. Jest kostka. 
Ale jeżeli w końcu- specjaliści od 
gazu nie przypominają sobie, że 
kilka miesięcy temu przejęli sieć 
leżącą pod moimi stopami, to jak 
w końcu można ,cd nich wymagać 
zapamiętania takiego drobiazgu, 
jak to, czy nawierzchnia ulicy jest 
z asfaltu czy z kamiennej kostki?

HAK sprawy się dalej 
potoczą — doprawdy 
nie wiem. Odbędą się 
z pewnością następne 
spotkania, interwencje, 
konsultacje i kiedyś 

tam mieszkańcy otrzymają uprag­
niony gaz. Ale czy nie jest to 
przypadkiem zbyt wysoka cena za 
owe udogodnienie, kióre już na 
początku rf&szego stulecia prze­
stało być luksusem9

w OPINII
LEKARZA

PRZEWLEKŁE
ZAPALENIE OSKRZELI

Abezyig dróg oddechowych. nale­
żą do najczęstszych schorzeń. Prze­
ciętny człowiek przynajmniej raz 
do roku jest przeziębiony, kaszle 
i ma katar. Do tego dochodzi je­
szcze niezdrowe przyzwyczajenie 
{Mienia papierosów, a w miastach 
narażenie na zanieczyszczenia prze­
mysłowe. O zachorowaniu decyduje 
oczywiście podatność człowieka. Są 
ludzie, którzy palą 40 papierosów 
dziennie i w siedemdziesiątym ro­
ku życia nie mają śladu rozedmy. 
Ponieważ jednak zdarza się to 
rzadko, można takich wypadków 
nie brać pod uwagę i twierdzić, że. 
papierosy są szkodliwe dla zdro­
wia.

Długotrwały, spowodowany prze­
wlekłym drażnieniem krtani i o- 
skrzeli kaszel, powoduje niszczenie 
pewnych elementów tkanki płuc­
nej doprowadzając do zmniejszenia 
się powierzchni oddechowej i roz­
szerzania się większych oskrzeli, w 
których gromadzi się : wydzielina, 
łatwo ulegająca zakażeniom, co w 
efekcie doprowadza do stanów za­
palnych. Oskrzela mniejszego kali­
bru kurczą się powodując objawy 
takie same jak w astmie. Cała 
sprawa rozciąga się na dziesiątki 
lat, a jej skutki zaczynają być wi­
doczne dopiero pomiędzy piątą a 
szóstą dekadą życia.

Ten dosyć szczegółowy opis po­
wstawania zmian zamieściłem, a- 
by wyjaśnić, skąd wynikają pod­
stawowe problemy chorego na 
przewlekłe zapalenie oskrzeli, jaki­
mi są kaszel wydzielina oskrze­
lowa, czyli jak to się popularnie 
określa — flegma. Przewlekły ka­
szel sam w sobie jest czynnikiem 
uszkadzającym układ oddechowy, z 
drugiej jednak strony nie pozwala 
na gromadzenie się wydzieliny, 
która może łatwo ulec zakażeniu, 
a poza tym zatyka . drobniejsze o- 
skrzela.

Dla chorego na przewlekłe zapa­
lenie oskrzeli najgorszą porą jest 
rano. W ciągu nocy odruch kaszlo­
wy zmniejsza się i w drzewie o- 
■skrzelowym groma dzś się więcej 
wydzieliny. Istnieje prosty, choć 
niezbyt. przyjemny sposób jej u- 
sunięcia. Chorego układamy na 
bfżuchńt' z głową zióieśzoną nieco 
poniżej poziomu łóżka i oklepuje- 
my dosyć silnie plecy od dołu ku 
górze. Jeżeli wystąpi silny kaszel, 
zabieg należy na chwilę przerwać. 
W ten sposób pacjent w ciągu krót­
kiego czasu może ódpluć nagroma­
dzoną w ciągu nocy wydzielinę, 
zmniejszając odruch kaszlowy 
przynajmniej na pół dnia.

Drugą sprawą jest stała gimna­
styka oddechowa. W przewlekłym 
zapaleniu oskrzeli, czy rozedmie 
dochodzi do odwrócenia stosunku 
pomiędzy długością wdechu i wy­
dechu. Człowiek cierpiący na to 
schorzenie powinien kilka razy 
dziennie (przynajmniej 5—6) przez 
kilka minut ćwiczyć głębokie wde­
chy i wydechy, przy czym wydech 
powinien być wspomagany np. po­
przez dmuchanie przez rurkę do 
naczynia wypełnionego wodą, czy 
chociaż przez ułożenie ust jak do 
dmuchania.

Nie muszę dodawać, że oprócz 
tego' co powiedziałem, chory musi 
się znajdować pod stałą opieką le­
karską, unikać przeziębień, zmian 
temperatury oraz narażenia na pyt 
i dym — przede wszystkim z -pa­
ni erosów.

K R ZYSZTOF STA WIK



mu jednocześnie kopie depeszy 
attache wojskowego USA, który 
zawiadomił swój rząd, iż Niemcy 
na granicy ze Szwajcarią skoncen­
trowały 25 dywizji wojska.

— Ten papierek wcale nie świad­
czy o tym, że moja służba współ­
działa z USA. Chciał pan raczej 
wykazać mi tą depeszą, jak sku­
tecznie działa w moim kraju pań­
ski wywiad — błyskawicznie za- 
rąplikował Masson.

Pierwszą rundę gry z arcyiszpie- 
giem wygrał szef wywiadu i kontr­
wywiadu szwajcarskiego. Masson 
qba>wiał się tylko jednego; gdyby 
spotkanie to zostało ujawnione, 
neutralna Szwajcaria aliantom .wy­
dałaby się co najmniej krajem po-

N
Ą TERYTORIUM 
^neutralnej Szwaj­
carii w czasie dru- 
.giej wpjjny. świato­
wej działała rozle­

gła sieć tajnych agentów Ab- 
wehry i wywiadu zagraniczne­
go- SÓ — Sichęrheltsdienstu, 
zbudowane- przed. .-wojną- « ■

dejrzanym. Mogły taż na tym po­
ważnie ucierpieć neutralność i bez­
pieczeństwo Konfederacji. W czasie 
wojny Szwajcaria musi-ała prowa­
dzić taką politykę, aby w stosun­
kach z aliantami i Rzeszą zacho­
wać pozycję równowagi-

Następne .spotkanie odbyło się 
.5 marca 1943 r. w okolicach Ber-

Kanfadaracji, która - w rzeczywi­
stości w ciągu trwania całej woj 
ny sprzyjała raczej aliantom Szet 
wywiadu szwajcarskiego wiedzą-, 
iż Schellenberg za wszelką cenę 
pragnie wykorzystać dialog do wy­
krycia organizacji „Werner —- Li­
za” — postanawia przeszkodzić mu 
w tym zamiarze. - Odtąd wszyscy 
cztonko-wie tej siatki, a zwłaszcza 
Rudolf Roessler w Lucernie są pil­
nie strzeżeni i ochraniani przez 
szwajcarski kontrwywiad. Masson 
wie, że w żadnym wypadku nie 
wolno dopuścić do jej wykrycia 
przez Niemców, gdyż wówczas zo­
stałby ujawniony fakt iż organi­
zacja wywiadowcza „Werner — Li­
za" działa ńa terytorium neutralnej 
Szwajcarii za wiedzą władz szwaj­
carskich.

Podczas trzeciego spotkania la 
marca 1943 r. w Zuricłiu nad brze­
giem Limmat Walter Schellenberg 
zażądał od Massona ujawnienia 
nazwisk oficerów z OKW, którzy 
spiskują przeciw Hitlerowi.

— Pomagając . tym-oficerom, p«>-

znacznie rozbudowane pod- 
©zas wojny. W czerwcu 194® il 
wywiad S kontrwywiad szwaj­
carski znał nazwiska i adresy 
273 szpiegów wywiadu hiffle-- 
rawskiego działających w róż­
nych miastach Konfederacji. 
W następnych dwóch Jatach 
liczba agentów Abwehry i U- 
rzędu V! RSHA, którym kiero­
wa! Walter Schellenberg wzro­
sła dwukrotnie.
Szef wywiadu zagranicznego SD 

decydując się na tajne rozmowy 
z szefem wywiadu i kontowy wia- 
du szwajcarskiego płk. Rogerem 
Massonera, mającym duże wpływy 
w rządzie konfederacji, miał w tym 
dwa zasadnicze cele: kontakty te 
miały mu ułatwić penetrację 
Szwajcarii (wykrycie organizacji 
„Werner — Liza”) i przygotować 
Szwajcarów, by nie stawiali opo­
ru, gdyby Hitler zdecydował się 
anektować niemiecką’część Szwaj­
carii. Fiihrer miał też w zanadrzu 
nie zaakceptowany jeszcze tajny 
plan inwazji Konfederacji Szwaj­
carskiej, który znany był tylko sza- 
tom wywiadu i najbliższym współ- 
pracownik-om Hitlera.

Pretekstem do wkroczenia wojsk 
hitlerowskich do Szwajcarii mogła

miecki szybko wpadł na trop Hein­
richa Schmidta, który skontakto­
wać Roessłera z szefem organiza­
cji wywiadu radzieckiego Rmgiem 
oraz na Brigidę Nitti, utrzymującą 
kontakty między Roesslerem a 
Footem. Poprzez nich Schellenberg 
szybko dobrałby się do Roesslera 
i mógłby go uprowadzić ze Szwaj­
carii do Rzeszy Ale kontrwywiad 
szwajcarski nie stracił zimnej 
krwi Niemcy- znajdowały się w 
defensywie, zbliżał się dzień o- 
twarcia drugiego frontu. W tej sy­
tuacji szef wywiadu i kontowywta- 
du Masson przypuścił szturm na 
szpiegów wywiadu hitlerowskiego, 
działających w Szwajcarii.

Do tej pory władze szwajcarskie 
traktowały .szpiegów łagodnie; są- 

’—l’i „me- 
cudzoziemców”. Po- 

zostały zaostrzone. Do 
1944 r. sądy szwajcarskie 

w 11 tysiącach 
czego 1500 przeciwko 
wywiadu •. niemieckiego.

dy wydalały tylko z kraju - _ ■ ; __ . ——1 —— — ■ /—r* Ji t KFpożądanych 
tern kary : 
polo-wy l„-

- wydały wyroki 
spraw, z
wśród- których działało 50 kobiet 
oskarżonych- o przestępstwa prze­
ciwko bezpieczefistwu pańśtww- 
szwajcarskiego. W., sprawach tych, 
sądy skazały 22 osoby na kary od 
5 do 15 lat więzienia, 33 — na 
kary dożywotniego więzienia, a 1» 
na najwyższy wymiar kary, z cze­
go na. 16 osobach wyrok został
wykonany

Mimo to Schellenberg nie rezyg- . 
nawał z planów i w miejsce are­
sztowanych posyłał nowych szpie­
gów, którzy, zgodnie z rozkazem 
działali tylko trzy miesiące i wy­
cofywali się do Rzeszy. W połowie 
października 1943 r. płk Masson ■ 
dowiedział się. że szpiedzy wywia­
du niemieckiego są na tropie kalfcu 
członków „Organizacji Roesslera” 
(tak ją nazywał wywiad szwajcar­
ski). Masson wezwał do gabinetu 
swojego zastępcę i rozkazał:

— Natychmiast aresztować wszy­
stkich członków grupy Roesslera.

— Nie rozumiem, przecież Boess- 
ler to nasz stały współpracownik, 
tu w Szwajcarii nic mu nie grozi
— powiedział zdumiony zastępca.

— Tak, ale dla -niego i jego 
grupy najbezpieczniejszym miej­
scem, do którego nie mają do­
stępu' Niemcy, jest więzienie.

Pierwszy został aresztowany 
Fryderyk Melan. W jego mieszka­
niu szef organizacji wywiadu ra­
dzieckiego Ring, który kierował
wydawnictwem' kartograficznym w 
Genewie, przechowywał różne do­
kumenty organizacyjne. W oknie

być udowodniona władzom szwaj­
carskim działalność w neutralnym, 
państwie organizacji wywiadow­
czych aliantów, a zwłaszcza wy­
wiadu radzieckiego. Sprawa była 
więc niezwykle delikatna zarówno 
dla Szwajcarii, jak też rządu Rze­
szy, tym bardziej że wywiad nie­
miecki wiedział, iż rząd szwajcar­
ski wiedział o istnieniu w jego 
kraju antyhitlerowskich siatek wy­
wiadowczych Anglii, USA i ZSRR. 
Toteż żeby coś wskórać w po­
ufnych rozmowach z Massonem za­
czął od aresztowania w Rzeszy 
agenta wywiadu szwajcarskiego. 
Był nim oficer Ma.ssona. który — 
jak przypuszcza! Schellenberg — 
natychmiast zechce w tej sprawie 
interweniować. Tak też się stało. 
Płk. Masson zażądał poufnego spot­
kania z Schellenbergie-m. Ten chcąc 
stworzyć „atmosferę zaufania” 
zwalnia agenta wywiadu Massona 
i wyznacza termin spotkania w 
Szwajcarii. Sądził, że uda rnu się 
skłonić Massopa do ujawnienia 
nazwisk osób przekazujących in­
formacje wywiadowcze z OKW na 
teren Szwajcarii.
* — Z przykrością muszę panu za­
komunikować. że pańska służba 
jest na usługach Amerykanów — 
powiedział spokojnie we wrześniu 
1942 r. Schellenberg Maisonowi w 
małej miejseowośer na granicy 
jziwajcairsko-nictmieeke j. wręczając
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na. Schellenberg był wesoły i u- 
śmiechnięty, opowiadał dużo dow­
cipów i dykteryjek. W pewnym 
momencie ąpowiąźmiał i jakby znie­
nacka rzeki:

— Sądzę, że w żadnym wypad­
ku Szwajcaria nie otworzy swych 
granic naszym wrogom.

— Nasza armia wykona swój 
obowiązek będzie się biła z każ­
dym, kto pogwałci nasze granice, 
zawsze pozostaniemy 'krajem neu­
tralnym — skonstatował Masson.

Z toku dalszej rozmowy Walter 
Schellenberg zorientował się, że 
wywiad szwajcarski zna treść jego 
fikcyjnego planu inwazji na Konfe­
derację. Wiadomość ta utwierdziła 
go w przekonaniu, że zdrajcy prze­
kazujący tajne informacje z do­
wództwa Wehrmachtu znajdują się 
w OKW. Hitler zwolni! z czynnej 
służby w armii trzydziestu kilku 
generałów, ale dziesięciu kolegów 
Roesslera pozostało na swych sta­
nowiskach. Jeden z nich w wyniku 
przesunięć personalnych znalazł się 
teraz w sztabie wodza

Tymczasem argimizacin wywia­
dowcza „Werner — Liza” wciąż 
działała, a 'Roessler systematycz­
nie drogą radiową odbierał z OKW 
coraz to więcej tajnych materia­
łów. Informacje te ze Szwajcarii 
szły w dwóch kierunkach: na za­
chód i na. wschód. Płk Masson z 
rozmów z Schellenborgiem doszedł, 
do wniosku, że w tej sytuacji Hit­
ler ” rhuże nóirus-żyć neutralność

może pan Szwajcarii — powiedział,
— Szczerze mówiąc nie znam ich 

i nie wiem kum ani są — odparł 
Masson. upewniając się zarazem, 
że podjął słuszną decyzję wzięcia 
Roesslera i jego współpracowników 
pod stałą i ścisłą ochroną w Szwaj­
carii. Z tonu Scheiienberga odniósł 
wrażenie, że tym razem występo­
wał on z pozycji siły.

Szef wywiadu szwajcarskiego za 
zgodą władz swego kraju działając 
w interesie bezpieczeństwa i za­
chowania nienaruszalności granic 
Konfederacji prowadził z arcy- 
szpiegiem wywiadu niemieckiego 

• poufny dialog prawie do czasu in­
wazji wojsk alianckich w Nor­
mandii.
' Szef Urzędu VI RSHA nie mo­
gąc nic uzyskać w bezpośrednich 
'rozmowach z Maisonem — w tym 
samym czasie wspólnie z Abwehrą 
prowadzi! głęboką penetrację a- 
genturalną środowisk ludności 
szwajcarskiej. W 191-1 r . działało 
w tym kraju 1500 szpiegów wy­
wiadu hitlerowskiego. Jednakże ani 
nasłuch radiowy w Norymberdze, 
ani głęboka inwigilacja Szwajca­
rów nie przyniosły żadnego rezul­
tatu. W końcu przebiegły hitlero­
wiec' wpadl na pomy,sl zaintereso­
wania się członkami lewicowych 
organizacji działających w Szwajca­
rii,. Agenci RSHA i Abwehry na 
rozkaz S.chellenbećga przypuścili 
szturm na osoby sympatyzujące' z 
ZSRR. W ten' sposób wywiad nie-

jego posesji ujrzał znak ostrzegaw­
czy, więc udał się do Brygidy Nit- 
ti. ale zastał ją przed domem w 
towarzystwie dwóch Szwajcarów. 
Natychmiast zawiadomił Fooła, że 
Melan i Brygida zostali areszto­
wani, przekazał mu kierownictwo 
nad organizacją, a sam ukrył się 
we Francji.

yjJCZASE.M piifc
■ ijis ji;; Masson dowiedział 

i się, że 25 listopada 
! j i agenci wywiadu 

scheiienberga ma­
ja porwać Fooia. Kontrwywiad 
szwajcarski uprzedza INiem- 

,ców i zatrzymuje go wraz z 
radiostacją. V/ kilka dni póź­
niej został aresztowany anty- 
faszysta Rudolf Roessler oraz 
jego pozostali współpracowni­
cy i osadzeni w więzieniu W 
Lozannie. W pierwszych 
dniach września 1944 roku 
wszyscy członkowie organi­
zacji wywiadu radzieckiego 
„Werner-Liza” zostali wypusz­
czeni na wolność. Była to 
największa porażka arcyszpie- 
gą wywiadu niemieckiego Wal­
tera Scheiienberga w czasie 
drugiej wojny światowej.

Opracował: 
■ ' JAN WORKOWSKI
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17.40
18.10
18.40

łośoi.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i progrpm dla młodzieży,.
19.30 — Wieczór z dzienndkiem.
20.30 — Turystyka i wypoczynek.
21.00 — Tajemniczy świa-t -przyrody: 

„Mózg i jego tajc-mnice”.
21.55 — „Trop za tropem”.
22.30 — ,;Ja — gitara*’ — program 

jroarywkowy. Wystąpi m. in. Bułat
, Okudżawą.

22.45 — '2-1 godziny.
22.55 — Opowieści Starszego Pana: 

„Wielki kamerdyner”.
23.05 — Jęz, rosyjski.
23.35 — NURT.

PIĄTEK
u/mprod.-W: ŚPteW ‘ życi0" -

15.25 — NURT.
16.00 — Obiektyw.
18.20 — Dziennik.
!-2S ~ Zapraszamy na stadiony.

dla dzieci. ”“a 2 Ib” ~ widowisko 
tu<vsty~ P<”'adnik zmotoryzowanego

17.40 — ..Kamo — ostatnia misja” — 
dramat sensacyjny prod. radź

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży.
ł9-™ ~ Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Robotnicze losv: „Zwycię­

stwo” — ode. z cyklu „Gwiazdy pa­
trzą na nas”.

21.30 — STUDIO SPORT.
22.30 — Dziennik.
22.45 — Studio Teatralne. F. X. 

Kroetz . — „Podróż do szczęścia’’^
Program II

10.05 — „Pegaz”.
18.50 j— -Tow. Wiedzy Powszechnej: 

„Ratujmy - zabytki kultury”.
17.20 — „Piosenki ptaków śpiewam” 

— program rozrywkowy.
.Paragrafy i my”.
„Co dalej maturzysto?”.
Wrocławski Blok Rozmai-

SOBOTĄ
7.30 — „Spóźnione kwiaty” — film 

pred. radź.
,13.15 — „Tra la la... i pędzle dwa” 

dzieci).
.’ !■ £.-50 — Radzimy rolnikom.
■ ’ ' ' 14.60 — STUDIO 8.

Program II
16.15 — Fakty, opinie, hipotezy: 

„Sprawa Popiela”.
16.45 — Uśmiechy Starego Kina: 

„Zc świata burleski”.
17.20 — „Popołudnie podróży i przy­

gód?/”.
18.10 Kino miniatur — „Myśliw­

skie opowieści”.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Studio przebojów”.
21.45 — 24 godziny.
21.55 — „Pan inspektor przyszedł” 

— dramat sensacyjny prod. ang.

NIEDZIELA
7.50 — „Nasze spotkania”.
8.10 — „Alarm przeciwpożarowy 

trwa
8.20 — Nowoczesność v; domu i w

zagrodzie”.
8.35 — Studio Sport.
8.55 — Program dnia.
9.00 — Telerancn-k.
10.20 — „Antena”.
10.45 — Tropami nutów: „Rozbity 

Ołtarzyk”.
11.25 — Dziennik.
11 40 — Rolnicze rozmowy.

. — \,Z kamerą wśród awie-
10!} — „Rzecz muzyczna”.

\;}j.35 — BANK 440 — Głogówek — 
i/owy Tomyśl.

1-4 30 — „Panienka z okienka” (dla
dzieci).

15.30 — Losowanie Dużego Lotka.
15.40 — ..Elza z aHy kańskiego bu­

ten” — film ang. ode. II.
16.30 — Teatr Komedii. G. Pause-

wang” „Porwanie, donii Agaty”. W 
roli głównej Irena Kwiatkowska.

17.50 — STUDIO SPORT.
18.30 — BANK 440.
19.00 — Wieczorynka.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Bajka dla dorosłych.
20 35 — „Himmłerland” — ode. X z

•yklu: „POLSKIE DROGI”.
22.10 — „Spotkanie z gwiazdą”.
22.45 — STUDIO SPORT.

Program II
9.00 — „Spotkajmy się raz jeszcze”.

• 11.55 — „Na wojnie jak na wojnie”
- dramat wojenny prod. radź.

i 13.20 — „Planowanie”.
? W.05 — „Muzyczna telcteka .
j 15.00 — „Turniej o „Srebrną Lód-
?»t0 — ..Bitwy, kampanie, dowód- 

» M 30 — Prawda czasu, prawda ekra- 
»|u: „Blokada” - «• » “ dramat wo-

- ,iJm Andrzeja

18.00 — „Stereo i w kolorze”.
19.00 — Wieczorynka.

— Wieczór z dziennikiem.
-0.30 — „Kochamy cię, Duke” — 

program muzyczny z udziałem Duke 
Elhngtona. \

21.40 — „Ocalić od zapomnienia” — 
•>My 1 zabytki”.
„J21,0 ~ 1<lub „Mój kum­
pel kpiarz” — cz. n, dramat oby­
czajowy prod. fińskiej.

PONIEDZIAŁEK
16.00 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik.
16.30 — „Sensacje z przeszłości. Wy­

prawy w świat antyku”.
17.00 — Zwierzyniec.
17.55 — „Dzień w Caracas".
18.05 — „Stawka większa niż ży­

cic”.
19.00 —. Dobranoc dla najmłodszych 

1 program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Teatr TV. K. Gjellrup: 

„Młyn na wzgórzu”.
22.00 — „Camerata”.
22.30 — • Dziennik.

Program II
15.35 — Język niemiecki.
16.00 — STUDIO-BIS.
16.10 — „Pod okapem” — program 

ukazuja.ey tradycje polskiej kuchni.
16.25 — „Pod Ponurą Małpą” — re­

portaż.
16.40 — Dwa zdania dla „Studia 2”.
16.55 — „Karnawał”.
17.00 — Piosenki „Studia 2”.
17.15 — .„Halle na łaczach” — ca.

I. • ■ ’
. 17.35 — „Wielobój gwiazd”.

18.35 — „Karnawał”.
18.40 — Wrocławski Blok Rozmaitoś­

ci.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych

i program dla młodzieży
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Karnawał”.
20.40 — „Nasi goście”. — „Kaba­

recik Olgi Lipińskiej.
21.10 — „Kolor i muzyka”.
21.30 — ,,Halle na łączach”.
22.00 — 24 godziny.

22.10 — „Karnawał”.
22.15 — „Wobec prawa”.
22.35 — „Tańce na lodzie”.
23.05 — NURT.

WTOREK
11.25 — „Polskie drogi” — ode. X: 

„Himmłerland”.
16.00 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik.
16.30 — Studio TV młodych.
17.10 — „Kółko i krzyżyk”.
17.25 . — Magazyn motoryzacyjny.
17.45 — „Nie tylko 'dla kobiet”.
18.15 — W starym kanie — „Ze 

świata burleski”.
18.50 — Radzimy rolnikom.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych

i program dla młodzieży
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Droga przez mękę” —

ode. VIII pt. „Dasza”.
21.50 — „Muzyka i ekran”.
22.40 — Dziennik.
22.55 — Studio Sport.

Program II
15.45 — Jęz angielski.
16.15 — Program dnia.
16.20 — Teatr TV — „Młyn na 

wzgórzu”.
17.45 — *,.Waga nr 7".
18.20 — „Kto pyta nie błądzi”.
13 40 — Wrocławski Blok Rozmaitoś­

ci.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych

i program dla młodzieży
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20 30 — ..Wtorek melomana”.

21.30 - 24 godziny.
21.40 — „Mam pomysł”.
22.00 — W starym kinie — „Nad 

nami lale” — film prod. ang.
23.40 — Język niemiecki.

ŚRODA
11.30 ~ „Droga przez mękę” — ode. 

VIII — „Dasza”.
15.25 — NURT.
16.00 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik.
IG.30 — ,',Kto czyta, nie błądzi”.
17.00 - „Bajki i bajeczki".
17.35 — Losowanie małego lotka.
17.50 — „Gra nr 8” — teleturniej.
18.35 — „Świat, który nie może za­

ginąć”.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych i 

program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Wesołych świąt” — film 

prod. polskiej..
21.45 — „Miejsce zwano Opinogóra”,
22.15 — „Spotkanie z medycyną”.
22.45 — Dziennik.
33.00 — Studio -Sport.

Program II
15.15 — Język francuski.
16.45 — Program dnia.
95.50 —• „Urania”.
16.25 — „Przyjaźń w. pieśni”.
17.00 —. Kino filmów animowanych.
17.40 — „Od m do m" (od mistrza 

do ministra).
18.00 — „Technika i my”.
18.40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Studio Spo-rt.
21.30 — 2-1 godziny.
21.40 — Lucjan Kydryński przedsta­

wia — „Sanuny Davics”.
22.35 — Jęz. angielski.
23.00 — NURT.

CZWARTEK
9.00 — Teleferie.
M .50 — „Wesołych świąt” — fdlm 

polski.
16.00 — Obiektyw
16.20 — Dziennik.
16.30 — Oto folo.
17.00 — Ekran z bratkiem.
18.00 — Poligon.
18.20 — Sonda.
18.50 — Radzimy rolnikom.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

j program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Złowieszcze dźwięki” film 

ang.
21.30 — Miejsce zwane Opinogóra,
21.55 — Pegaz.
22.40 — Dziennik.
22.55 — Klub 'fantastyki.

PROGRAM II
15.30 — Język rosyjski.
16.10 — Wieczory u przyjaciół.
16.15 — Korespondent TV przedsta­

wia.
16.55 — Tele-dyskoteka.
17.10 — Milko Ałtykow — kore­

spondent TV bułgarskiej przedsta­
wia.

18.40 — Wrocławski Blok Rozmai­
tości.

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży.

19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Laslo Krosso — korespon­

dent TV WRL przedstawia.
21.35 — Paweł Korpecki — kore­

spondent TV CSRS przedstawia.
22.10 — Dialogi z przeszłością — 144 

dni — program o Henryku Walezym.
23.20 — Język francuski.

TVP zastrzega sobie możliwość, 
zmian w programie.

.PORWANIE DONU AGATY” 
w wykonaniu Teatru Komedii 
jest to znakomity dramat Gudrun

Pausewang. Również obsada gwa­
rantuje dobrą zabawę bowiem 
główne role kreują: Irena Kwiat­
kowska (na zdjęciu), Franciszek 
Pieczka, Witold Pyrkosz, Zygmunt 
Hobot.
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Wierzymy, że Czytelnicy przyjma len ho­

roskop z przymrużeniem oka, a losów swoich 
nie powierzą gwiazdom...
BARAN — 21. III. — 20. IV.

Tydzień ruchliwy, wymagający 
energicznego i szybkiego działa**-*. 
Nie daj się jednak ponieść en­
tuzjazmowi. Za kilka dni - o£ 
dawna oczekiwana wiadomość roz­
proszy wszystkie wątpliwości. Nie

bądź zbyt rozrzutny. - 
BYK — 21. IV. — 21. V.

, Twoje ostatnie pomysły, choć po- 
zornie szalone, nadspodziewanie' 

i i ' ialwo U(la S‘S zrealizować. ' Sporą 
'jsjl 1 “radość sprawi -ci dawno planowane 

^potkanie. Wśród przyjaciół na 
■mfci „ Udffff- szczególne zainteresowanie zasługu­

ją -Bliźnięta. - ■
BLIŹNIĘTA — 22. V. — 21. VI.

Przed tobą olbrzymie możliwości 
1/rWŁĄbs odniesienia sukcesu. Oczywiście, je- 

’ŁcI1 będziesz działać tak jak do- 
l łF J lychczas — z taktem, ale zdecydo- 
jfajf wantę. Nie ma powodu do rezy- 

gnacji' z podróży. Wprawdzie 
będzie to trochę męcząca eskapada, ale 
sprawisz komuś olbrzymią radość.
RAK — 22. VI: -r- 22. VII.

Powinieneś trochę odpocząć. Roz- . 
rnowa z kimś spod znaku Wagi, 

1 dała ci chyba, trochę, do myślenia? 
w najbliższych dniach nies-podzie- 
“wani goście sprawią trochę kłopo-

■ tu. Ciągle wierzysz zewnętrznym
pozorom. Znowu poparzysz się na skutek ’ 
swojej łatwowierności.
LEW — 23. VII. — 22. VIII.

"^Yśi Sam zobaczyłeś, że wszystko do- 
brze się skończyło, ale w dalszym, 
ciągli musisz bardzo uważać. 'Cza- 
Se>n z nadmiaru gorliwości można 
przedobrzyć. Trzeba,- abyś więcej 
uwagi zaczął przykładać do spraw 

rodzinnych. Ktoś bardzo ci bliski czuje się 
osamotniony. .
PANNA — 23. VIII. — 22. IX.

Po, okresie spokoju — czas wytę- 
i/f i żonej pracy i bardzo urozmaiconego 

życia towarzyskiego. . Twoje zoba- 
ŁmF W wiązania wobec peumych ludzi sta- 

le się powiększają. Zzołaszczd 
Strzelcowi winien będziesz szcze­

gólną wdzięczność. Na przełomie tygodnia — 
propozycja, która radykalnie zmieni dotych­
czasowe plany.
WAGA — 23. IX. — 22. X.

Powstanie nowa,. skomplikowana 
sytuacja. Dostosowanie się do niej 
będzie nieco trudne, ale nie zrażaj 
się i nie zniechęcaj. Problemy nie 
będą długotrwałe. Nie możesz jed­
nak czekać, żeby same się roz­

wiązały. Bardzo ci sprzyja ktoś spod znaku 
Koziorożca. Za kilka dni — list.
SKORPION — 23. X. — 22. XI.

Praktycznie wszystkie największe 
problemy masz za sobą. Nie po- 
winieneś przejmować się drobnymi 
komplikacjami. Pewne sprawy, na 
których zależy cl najwięcej, są na 
najlepszej drodze do załatwienia.

Nie ingeruj — zostaw to czasowi. Zbyt gor­
liwe posunięcia mogłyby tylko wszystko 
zepsuć. Spodziewaj się niespodzianki ze stro­
ny' Ryb.
STRZELEC — 23. XI. — 21. XII.

Spotkanie, na które czekasz od 
dawna — znowu nie dojdzie do 
skutku, ale nie ma czego żałować. 
Tę sprawę da się przecież załatwić 
w zupełnie inny sposób. Niespo­
dziewanie odezwie się ktoś, o kim

już prawie zapomniałeś. W wiadomej. ci 
sprawie, praioda leży pośrodku. Musisz więc 
zrobić ów przysłowiowy krok wsteąz. Nie bę- . 
dziesz żałować.
KOZIOROŻEC — 22. XII. — 20. 1.

Gwiazdy zapowiadają bardzo po- 
myślny początek tygodnia. Później 
nieco niepokoju w sprawach ser- 
cowych. Zmobilizuj się, dopóki 

jyj jeszcze masz jakieś szanse. Nie-
.rfgy spodziewany, a konieczny wyjazd

poważnie pokrzyżuje twoje najbliższe plany.
WODNIK — 21. I. — 18. II.

daj się 
lości. '

Nie bez powodu trochę niepoko­
ju w sprawach sercowych. Pono­
sisz winę za zgrzyty, bo zupełnie 
nie potrafisz zdobyć się na wyro­
zumiałość. Spora satysfakcja — a- 
wans? nagroda? — w- pracy. Nic 

. jednak ponieść uczuciom zarozumia- 
Na twój niewątpliwy sukces złożyła 

się praca także wielu twoich kolegów. Cze­
ka na ciebie zaległa korespondencja.
RYBY — 19. II. — 20. III.

Jeżeli nie weźmiesz się w garść, 
to nie zdążysz z terminami i znów 
będzie powód do niepotrzebnego 
biadolenia. Przeanalizuj swoje po­
stępowanie. Chcesz mieć przyjaciół, 
wiele od nich wymagasz, ale co

dajesz w zamian? Pod koniec tygodnia duże 
prawdopodobieństwo, wprawdzie niezbyt da­
lekiego, ale mocno uciążliwego wyjazdu.

*
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Co wam się podoba

?aszufiadkov

książki, 4 —

Najstarszy Indianin

pra-

Z folderu

fotoreporlerką i dzięki temu 
poznała w ogóle Johna F.

i Kennedyego.

— do zatj 
dla piwosz

rezerwacie 
Frisco, co- 
15 hawań- 
całym od­

daniem strzeże tradycji 
dziadów.

Tylko głębokie bruzdy 
; zdradzają jego sędziwy wiek. 
„Czerwony Lis" — jedyny, 
który przeżył masakrę In­
dian z 1876 roku — skoń­
czył niedawno 105 lat. Mie­
szka obecnie w 
na południe od 
dziennie wypala 
skicb cygar i z

Jacgueline. Bisset, . 33-let- 
nia Angielka, należy do‘akto­
rek z dużym dorobkiem fil­
mowym. Grała pod kierun­
kiem takich reżyserów jak 
John Huston, Francois Truf- 
faut, Roman Polański, Stan­
ley Donen, tl boku takich 
aktorów jak Paul Newman, 
Marcello Mastroianni,. Jean- 
-Paul Belmondo. Zawsze 
jednak traktowana test jako 
uosobienie czystej piękności, 
czarującej swym młodzień­
czym wdziękiem. Jej wspóL 
pracownicy twierdzą, że jest 
„piekielnie inteligentna”, w 
szalonym świecie Hollywood 
także zachowuje rozsądek, 
unikając ekstrawagancji. 
Tym niemniej, nie może do­
czekać się satysfakcji zagra­
nia w prawdziwie ambitnym 
filmie. Nawet w „Bullicie” 
była tylko elementem deko­
racji. Po „Greckim magna- 

' cie” — zawoalowanej historii 
multómilionera Onassisa — 
aktorka też sobie niewiele 
obiecuje. W tym filmie cho­
dzi przecież o sensację, a 
nie o dzieło sztuki —. po­
wiada.

Tym portretem zachwyci­
ła się nawet mama. Ca roli - 
nie udało się zdjęcie farme­
ra odpoczywającego po pra­
cy. 22-Ietnia córka. Jacąuełi- 
ny fotografuje w zasadzie 
wszystko, co się rusza. Naj­
chętniej kieruje Kamerę na, 
łudzi -— przy pracy, w cza­
sie wypoczynku, zmartwio­
nych i flirtujących. Pani 
Kennedy-Onassis wołałaby 
wprawdzie, aby Carolina u- 
kończyła studia w bostań- 
skiej Redcliffe College, ale 
nie może tego dopiąć. Dzie­
wczyna poszła w ślady mat­
ki, która też była kiedyś

Duńskie biuro podróży 
Tjaereborg w folderze rekla­
mującym swe usługi tak pi- 
sze: „W stale ciepłym Mo­
rzu Czewonym ostatni raj 
dla płetwonurków i innych 
amatorów kąpieli. Woda tam 
tak przejrzysta, że po za­
nurzeniu z odległości 10 me­
trów można jeszcze czytać 
gazety”. Ktoś skomentował: 
„Reklamujcie tak dalej, a po 
roku tysiące potopionych ga­
zet zamienią ten raj w cuch­
nące bajoro”.

Łuk z IX wieku
Na Kaukazie Pomocnym 

znaleziono w doskonałym 
stanie drewniany tuk bojo­
wy. W ziemi' przeleżał on 
jedenaście wieków Okazało 
się, że na zrobienie takiej 
brom zużywano bardzo'du 
żo czasu. Najpierw drewno, 
kościane i rogowe płytki 
moczono w wodzie, potem o- 
grzewano na wolnym ogniu, 
dopasowywano, ściągano i po 
kilka razy klejono wszyst 
kie powierzchnie. Potem luk 
zwijano w obręcz, w stronę 
przeciwną od przyszłego wy­
gięcia i tak trzymano co 
najmniej rok. Dalekonośność 
broni zapewniały naciągnię­
te ze strony zewnętrznej 
mocne ścięgna. Masywne 
końcówki1 zaopatrywano w 
nasadki z prawdziwego, ro­
gu. Tłumiły one wibracje 
i zwiększały celność strza­
łów.

niu.
PIONOWO: 1 

kania, 2 ■— coś 
3 — wkładki 
większe od kart 
stanowi o pięknie samocho­
du, 5 — wbija pale, 6 — 
między jeziorami Erie i On­
tario, 7 — owoc palmy na 
wiórki, 9'— stalówka do pi­
sma technicznego, 10 — ptak 
i drogie pióro, 12 — kraina 
w Słowacji, 13 — gar na 
ziemniaki dla' zwierząt go­
spodarskich, 15 — słupek w 
pobliżu rozjazdu między to­
rami kolejowymi. 17 — tań-

Pod koniec listopada, w o- 
tulonym zimną i przejmują­
cą mgłą Budapeszcie, odbył 
się wielki pokaz mody 1978 
roku. Spośród wielu intere­
sujących' propozycji —• kom­
pletowanych według zasady, 
którą ma w nadchodzącym 
roku obowiązywać: nosi się 
to, co się wam najbardziej 
podoba — wybraliśmy strój 
plażowy. Z trzech powodów 
Aby czytelniczki nie narze­
kały, że informujemy z nie­
dostatecznym wyprzedze­
niem. Aby czytelnicy mogli 
popatrzeć na zgrabne kształ­
ty modelki Ilony. Abyśmy 
przed nastaniem siarczystych 
mrozów cieszyli się, że po 
zimie będzie wiosna, a potem 
znowu słoneczne i ciepłe la-

-Uje Z igłą, 19 — dllglusaska 
łednostkK miary gruntów.

Rozwiązanie krzyżówki z 
numeru 43 Roziomo. tra­
wers, sedan, posłuchanie, a- 
tu, ooczwarka olafon. uni­
kat, rzemiosło, lob, prze­
chadzka, lampa, dowódca 
PIONOWO tra, Eos 
skurcz, schowankc. denar, 
iletakt, płuca, prowincja, 

parapet, kolba, oskard, en- 
<vm, basta, zew.

Nagi ody książkowe za pra­
widłowe' rozwiązanie krzy­
żówki otrzymują. Jadwiga 
Olszańska z Wrocławia, E- 
milia Scibosz z Jeleniej Gó­
ry, Janusz Adrianowicz z 
Jeleniej Góry Nagrody wy­
siany pocztą.

Termin nadsyłania rozwią­
zań krzyżówki opatrzonej 
•tuponem nr 50 rnija 24 grud­
nia br. Rozwiązania prosimy 
nadsyłać wyłącznie na kart­
kach pocztowych

POZIOMU. t - woau 
spad, 4 — w jedwabnictwie 
nazwa oprzędu, 7 — metodo 

i kopiowania rysunków i tek­
stów, 3 — kiedyś szał na 
głowie, 9 — w czołówce fil­
mu, 10 — stanowisko, 11 — 

. wykwit- skóry, 14 — stan 
'. USA (pisownia oryginalna).

16 — przepływa pizez
Szwajcarię, Austrię i RFN. 
13 — człowiek smutny-z o- 
bowiązku i posady, 20 — 
półkolista wnęka w muize, 
21 — polega na poprawia-

Tylko fotografować
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